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Kłopotliwy 


Na jednym z głównych placów Buda-| kiego nie wied 


pesztu wznosi się od paru miesięcy ofiaro- 
wany miastu przez lorda Rothermere pom- 
nik, symbolizujący losy powojennych We- 
gier. Cierpienia Węgier symbolizuje postać 
Kobieca, a całość wykonana została na za- 
mówienie lorda przez jednego z najwy! 
zych rzeźbiarzy francuskich. Dar pr 
jęto i odsłonięto, ale od pierwszej chv 
podniosły się bardzo poważne głosy, cz 
akt kobiecy, może artystycznie bez zarzutu 
wykonany, jest specjalnie dobrze obranym 
symbolem uczuć, przed który pielgrzymo- 
wać mają nietylko znawcy sztuki, ale dzie- 
ci szkolne oraz gospodarze i gospodynie 
z puszty, gdzie co jak co, ale sowity i pod 
każdym względem obfity ui 


jest za pierwszy warunek powagi i przy- 
zwoitości. Ojcowie miasta Budapesztu 
z dość dużem zakłopotaniem nie ruszają 
tej sprawy ani w prawo ani w lewo. Trud- 
no obrazić tak przychylnego dla Węgier 
lorda, a entuzjazmować się też zbytnio je- 
go darem nie mają ochoty. 

Mutatis mutandis ten stosunek całych 
Węgier do lorda Rothermere istniał już od 
dłuższego czasu, zwłaszcza od moment 
gdy poważniejsze na Węgrzech czynniki 
spostrzegiy się, że prowadzona prezeń a- 
keja może wprawdzie Węgrom przysłużyć 
się w niejednem, ale też może wprowadzić 
je w bardzo kłopotliwe położenie, niweczą- 
ce'w pewnej mierze płynące z niej korzyści. 
"Totez bomba, jaka obecnie pękła w postaci 
zdemaskowania związków lorda z propa- 
gandą niemiecką za oderwaniem Pomorza 
od Polski nie była na Węgrzech o tyle nic- 
spodzianką, że platforma, na jakiej obra- 
cała się jego akcja węgierska, była tam 
dobrze znana od czasu wypłynięcia sprawy 
jego kandydatury na tron węgierski. 

_ Prasa europejska zabrała się do niej do- 
piero obecnie, a tọ w związku z rewelacja- 
mi, jakie na ten temat ogłosił w świeża wy- 
danej książce Józef Schiller, sekretarz nie- 
dawno zmariego polityka i publicysty Eu- 
genjusza Rakosiego. Tymczasem prasa wę- 
ierska już przed kilku laty rozpisywała 

„ode, że-Rakosi, jeden: 
z najwybitniejszych przedstawicieli publi- 
cystyki wogierskiej i ruchu rewizjonistycz- 
mego stworzył plan ofiarowania lordowi 

Roma (au f węgierskiej "na wypa- 

dek, gdyby udało się zrealizować jego plan 

rewizji granie Węgier. Podobno dla pro- 
jektu tego miał Rakosi szukać poparcia we 

Włoszech, podobno uzyskał nań zgodę lor- 

da, czemu jednak z obu stron interesowa- 

nych wyraźnie swego czasu zaprzeczono. 

Lord Rotónenć jest jak wiadomo, bra- 

tem głośnego potentata prasowego lorda 

Northcliffa, właściciela „Timesa“ i szeregu 

innych pism. Część z nich z popularnemi 

pismami „Daily Mail" i „Daiiy Express 
przeszła po jego śmierci w ręce lorda Ro- 
thermere, który na łamach ich podjął przed 
kilku laty kampanję za rewizją granic We- 
gier i przywrócenia im, wprawdzie nie hi- 
storycznych granic, ale terytorjów czyste 

węgierskich, które otrzymali w traktacie w 

Trianon ich sąsiedzi. Około 2 miljonów 
Węgrów i około 30.000 klmn.* miały Węgr) 
odzyskać w ten sposób w drodze pokojowe 
go zresztą porozumienia ze swymi sąsia- 
dami. Pomysł był nie nowy i nie godzi: 
nawet formalnie w traktaty pokojowe, bc 

mniej więcej to samo proponowała Wę: 

grom w r. 1820 Francja w słynnym proto- 
kole towarzyszącym traktatom „trianoń- 
skim. Rzecz jednak przez zabiegi państw 
sukcesyjnych została wówczas pogrzeba: 
na, a teraz odżyła bardzo mocno dzięki 
energicznej i zręcznie prowadzonej: kam- 
panji na łamach prasy Rothermere'a. Nie 
ulega wątpliwości, że spowodowała pozy- 
skanie znacznej części opinji angielskiej. 

a także i kontynentalnej na rzecz Węgier. 

Ale nie brakło jednak odrazu w niej pew- 

nych cieniów. Po pierwszej fali entuzjaz 

mu na Węgrzech, pojawiły się refleksje, 

"które wyraziły się w tem, że lepiej zorjen- 

towane czynniki nie miały ochoty anga- 

żować się w tę akcję. Zrozumiałem było, że 
trzymał się od niej oficjalnie zdaleka rząd 
węgierski w czasach gabinetu hr. Bethle- 
ma. Bardziej jednak charakterystycznem 

było, że sfery legitymistyczne, walczące 0 

powrót Hahsburgów i uważane za przed- 
- stawicieli najskrajniejszego rewizjonizmu, 

bardzo szybko odcięły się od całej akcji 
rothermerowskiej, a cytowane dziś wyra- 
żenie z listu patrjarchy tego ruchu hr. 
Apponyi'ego, iż lord jest figurą operetkową 
może ostro, ale prawdziwie oddawało ich 
ZER które po ogłoszeniu swego czasu 
atury lorda na tron 


we wzruszenie ramionami. Nawet operet- 
kę, któraby wystawiła taki pomysł roznie- 
sionoby ze szęzętem. Trudno oczywiście 
przypuszczać, by stary Rakosi tego wszyst- 
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Miesięcznik 
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Warszawa, Piątek 13 Stycznia 1933 r. 


protektor.. 


iał. Nikt też dziś nie wie,j 

dł od niego, czy też po- 
ata do koro- 
tak ©: 
na tej 
aną w każdym ra- 


czy prejekt wy 
prostu od ambitnego kandy 
ny. Może kombinował, 
warto jest spróbować rew. 
bo raz oddane ziemi 


| dobi 


y Węgrzech, a co będzie z królem, to! 
obaczy. Tak czy owak nie miał 
odków do zaspokojenia królew-| 
skich ambicyj lorda, co tenże powinien był} 
wiedzieć. 

e/na jaw całej tej sprawy już do-| 
syć dawnó wpłynęło na takie ochłodzenie | 
stosunku Węgier do ich pelnego tempera- 
mentu przyjaci: ż o, co potem 
się działo, było już tylko epilogiem skoń- 
czonego na dobne poematu. 


zie pr 
się j 


Franeja — IWiemecy. 


Paryż 12 


wie rewizji traktatów, oświadczył, iż z róż- 
nych stron przypisywano mu w tej kwestji o- 
pinje, których nigdy nie wypowiedział, Chcia- 
no ze mnie uczynić bunzyciela traktatów. Ła- 
two te uczynić — stwierdzą Pierre Cot, — je- 
żeli wypacza się sens i cytuje tylko wyjętki, 
opuszczając ważne części składowe zdania. 

zaznaczył, iż w sprawie tra 
t doktrynie i pol 


nie są 


„ że traktaty 


ywane do rytmu ż, marodów oraz ich 
potrzeb, jednakże żadna zmiana traktatów nie 
mcże być przeprowadzona jednostronnie", 
erre Cot stwierdza wkońcu, iż jest to rów- 


nież kwestją dyspozycji psychologicznej. 


Francois-Poncet przyjmuje oficerów niem, 
Paryż 12 stycznia. 

(PAT) Komentując wczorajsze śniadanie w 
dane przez ambasadora francuskiego w Berli- 
nie Franc encet'a, prasa francuska pod- 
, iż po raz pierwszy na przyjęciu u am- 
kasadora francuskiego w Berlinie był obecny 


jeficer czynnej armji niemieckiej, w tym wy- 


padku pułk. Bredow, szef wydziału personal- 
nego ministerstwa wojny i prawa ręka gen. 


| Schleichera. 


Echa „koniliktu radjowego". 


Londyn 12 stycznia. 

(PAT) Reuter komunikuje, żo w odpowiedzi 
na notę rządu polskiego, protestującą przeciw- 
ko aluzjom pod adresem Polski, uczynionym 
w transmisji nadjofonicznej w dn. 31 grudnia 
ub, 1. nota rządu angielskiego, utrzymana w 
serdecznym tonie, przyjmuje z zadowoleniem 
do wiadomości przyjazne załatwienie sprawy. 


Niezadowolenie Niemiec. 


a eaen Berlint stycznia” 

(PAT) Nacjonalistyczna „Boersen: Zig.“ wy- 
zażą niezadowolenie z powodu powodzenia in- 
terwencji polskiej w Anglji w związku ze zna- 
nym incydentem radjowym. Dziennik przypi- 
suje sukcesowi propagandy polskiej uzyskanie 
dla przedstawiciela Polski dostępu do radje 
angielskiego, celem wygłoszenia prelekcji na 
lemet Pomorza polskiego. Byłoby to tylko, zda- 
niem, dziennika, aktem lojalności, gdyby radjo 
angielskie również dopuściło przedstawiciele 
| Niemiec do wypowiedzenia poglądu niemiec- 
siego na temat „Korytarza”, O ile jednak do 
ego nie dojdzie, rząd niemiecki w odpowie- 
dzi na odczyt poloski w radjo angielskiem, po- 
winienby tegoż samego dnia za pośredni- 
kich niemieckich stacyj radjo- 
ch transmitować odczyt niemiecki na temat 
„korytarza”. 


Głos belgijski przeniw akcji „korytarzowej” 
Bruksela 12 stycznia. 

(PAT) Znany dziennik. brukselski ~ „L'inde- 
sondence Belge“ zamieszcza następujący arty- 
<ul, zatytułowany „A terazikolej na „Korytarz” 
polski". Autor stwierdza, iż propaganda rewi- 
jonistyczna Niemiec, dotycząca ich wschod- 
1ich granic wkroczyła teraz w swe decydu, jące 
stadjum. Atak przeciwko Polsce — podaje 
dziennik — nie będzie prowadzony do końca 
eśli się przewidzi poważne komplikacje z te: 
zo powodu ńa zachodzie. Autor po skreśleniu 
zrótkiej historji powstania „Korytarza* i roli 
jaką w miej odegrał wówczas Lloyd George. 
przeciwstawiając się logicznemu założeniu hi- 
storycznemu, z jakięgo wychodziii Clemen- 
ceau i Wilson, aby Gdańsk i Prusy Wschodnie 
wcielić do Polski, podaje w. jaki sposób walczy 
propaganda niemiecka 2 Polską przez oplaca- 
nie prasy międzynarodówej i zadaje sobie py- 
tanie: co uczyni wobec tego wszystkiego Fran- 
oja, sprzymierzeniec Polski. Tu powstaje cały 
problem. Należymy właśnie do tych ludzi, 
którzy sądzą, że wojny w roku 1914 możnaby 
było uniknąć, gdyby Anglja powiedziała, jak 
to było w roku 1911, że będzie po stronie F ran- 
cji. Dla tych samych przyczyn sądzimy, iż ko- 
nieczne jest w chwili tak gwałtownej kampa- 
nji antypolskiej, wszczętej przez Niemcy, aby 
Francja powiedziała komu potrzeba, iż będzie 
interwenjowała militarnie nad Renem w wy- 
padku ataku niemieckiego pod jakąkolwiek 
formą ma Polskę. Nie chcemy widzieć — koń- 
czy „L'Indćpendeńce Belge“ — drugiej Sa- 
dowy. 7 k 


peere T 


Mussolinim, w którym dyktator włoski wypo- 
wiada się za rewizją długów wojennych i za 
rczbrojeniem.  W_ dziedzinie * gospodarczej 


nia barjer celnych i usunięcia utrudnień de- 
wizowych. Mussolini podkreślił, że Włochy ży- 
czą sobie jak najlepszych stosunków z Fran- 
cją i Jugosławją. 


Konferencja Hindenburga z Strasst rem. 


Berlin 12 stycznia. 
(PAT) Jak donoszą dzienniki, prezydent Hin- 
denburg odbył przed kilku dniami poufną kon- 
ierencję z przywódcą narodowych socjalistów 
Grzegorzem Strasserem. Wiadomość o tej au- 
djencji utrzymana była dotychczas w ścisłej 


tajemnicy. „Deutsche Allg. Ztę.* donosi, że 
Strasser narazie zachowuje rezerwę i wystą- 
pić ma na widownię dopiero wówczas, gdyby 
między Hitlerem ę rządem Rzeszy doszło do 
otwartego konfliktu. 


Landbund przeciw Schlelherow 
Berlin 12 stycznia. 

(PAT) Konflikt między rządem Schleichera 
a Landbundem, który zarzuca rządowi protek- 
zyjną politykę na rzecz przemysłu eksporto- 
wego, wywołał w kołach politycznych wielkie 
wrażenie. Powszechnie oczekuje się, że wywrze 
Mm duży wpływ na dalszy rozwój sytuacji we- 
wnętrzno-połitycznej, Komunikat urzędów, 
wyraźnie zaznacza, że rząd Rzeszy. bez względu 
na nielojalne wystąpienie Landbundu, ze swej 
trony uczyni wszystko co możliwe, dla ochro- 
ny interesów rolnictwa, jednak widzi się zmu- 
szonym od tej chwili zerwać wszelkie pertra- 
stacje z zarządem Landbundu, To stanowisko 
schleichera zaaprobowąć miał w zupełnoścć 
prezydent Hmdenburg. 


„Gdańsk pozostanie niemiecki“ 
nia trafił do Berlina. 
Berlin 12 stycznia. 

(PAT). Przygotowana ma dzisiaj w Berlinie 
nanifestacja na rzecz przyłączenia Gdańska 
le Niemiec mie powiodła się. Samolot akade- 
micki gdańskiego związku lotniczego pod na- 
wą. „Gdańsk pozostanie niemiecki”, który wy- 
startował dzisiaj rano do lotu propagandowe- 
30 przez 40 miast niemieckich, zabłądził w 
ngle i mie przybył wcale ma lotnisko berliń- 
skie Tempelhof, gdzie zebrali się liczni przed- 
stawiciele władz, związków i stowarzyszeń ze 
120 sztandarami. Po odwołaniu manifestacji 
nadeszła wiadomość, że samolot „Gdańsk po- 
zostanie niemiecki* z powodu niepogody za- 
wrócił da Słupska i tam wylądował. Termin 
podjęcia dalszego lotu nie został narazie wy- 
z=naczony. 


Wzrost komunizmu i socjalizmu w Saksonji. 
Lipsk 12 stycznia. 

(PAT) Po ostatnich wyborach komunalnych 
w Saksonji wiele gmin zmieniło radykalnie 
swe oblicze. W większej części miejscowości 
nastąpił silny wzrost wpływów komunistów 
i socjaklemokratów, przy jednoczesnem spad- 
ku głosów hitlerowców, którzy z dniem każ- 
dym, zwłaszcza po ohydnym drezdeńskim 
mordzie kapturowym, tracą coraz liczniejsze 
rzesze zwolenników. Prawie wszędzie zaryso- 
wują się w dużym stopniu silne prady lewico- 
we, rozprzestrzeniające się w Niemczech w o- 
statnim czasie bardzo poważni: 


Złagodzenie przepisów dewizowych w Ausirji 
t Wiedeń 12 stycznia. 
(PAT) Austrjacki Bank Narodowy komuni- 


s | kuje, że z dniem dizsiejszym uchyla zarządze- 


nie ca do obowiązkowego odprowadzania nad- 
wyżek dewizowych przy interesach tranzyto- 
wych. Jak wiadomo, obowiązek ten przy trans- 
akcjach eksportowych został zniesiony już z 


wskazuje Mussolini na konieczność złagodze-| początkiem grudnia r. ub. (Prasa wiedeńska 


uważa obecne rozporządzenie za ważny krok 
na drodze do zupełnego zniesienia reglamen- 
tacji dewizowej. g 


Kryzys h 


Faszyzm a Hitleryzm. 


tów nie bylo więcej niż 200.000 w 
chu iedy opanowali władzę. Pięć 
tysięcy bolszewików narzuciło Rosji 
komuni. 
wolucji. Hitlerowcy mają za sobą 12 miljo- 
nów wyborców, liczą sobie około miljona za- 
rejestrowanych członków partji, a same ich 
oddziały szturmowe przenoszą liczbę 200.000 
ludzi. 

Pomimo tak wspaniałych liczbowych atu- 
tów, hitlerowcy dotąd nietylko nie opanowali 
władzy siłą, — jak to wciąż zapowiadali — 
i nie obalili demokrat; iej konstytucji, co 
było ich głównym postulatem programowym, 
lecz musieli byli patrzeć na to, jak do tej sa- 
mej roboty, do kt li się za naj- 
bardziej powołanych i najlepiej duchowo przy- 
sposobionych, przystąpili inni, a mianowicie 
siery junkiersko-konserwatywne, oparte o 
Stahlhelm i Reichswehrę. 

Nic dziwnego, że politycy i publicyści pró- 
ić to ciekawe zjawisko i że nie 
tłómaczą je w sposób jednakowy. 

ki dyplomata, ukrywają- 


ustrój 
czny w czasie październikowej re- 


anu“ — 
Hitlerowi kwalifikacyj potrzebnych 
tora, a główną pi ę jego niepo- 
wodzeń upatruje w opontunizmie, kłóry go 
prowadzi na teren akcji'wyborczej zamiast do 
zamachu stanu. Hitler to człowiek słaby, któ- 
ry ucieka się niekiedy do brutalności, aby za- 
maskować swój brak energji. Hitler to — ka- 
atura Mussoliniego; to człowiek nieumie- 
jący wyzyskać dobrych sposobności, których 
miał wiele i dlatego, to człowiek, o którym 
możnaby powiedzieć, że ma wielką: przyszłość 
poza sobą. 

Ktoś powiedział, że nic nie ma. takiego po- 
wodzenia, jak powodzenie. W każdym razie 
ono jedno, na tym padole powierzchownych 
sadów, żadnej legitymacji nie potrzebuje, a na- 
tomiast samo jest najpewniejszą legitymacją 
dla tego, komu służy. Dzięki niemu właśnie, 
dawny bezrobotny anarchista zaaresztowany 
pewnej nocy w Lozannie pod mostem na Mont- 
Denon za włóczęgostwo, a. obecnie. rządzący 
Włochami z wyżyn Kapitolu —- jest wielkim 
mężem stanu, a były malarz pokojowy, który 
się stał na chwilę bożyszczem niemieckich tłu- 
mów, znajduje się obecnie w trakcie stawia- 
nia tego fatalnego kroku, który podobno od- 
dziela każdą wzniosłość od. śmieszności. — 
Czyżby jednak przyczyny powodzenia jednego, 
ad aj wyrażnie zaznaczającego się niepo- 
wodzenia drugiego, miały leżeć w różnicy u- 
zdolnień tych dwóch, bądź co bądź, nieco zhli- 


cznych indywidualności? 

Nie wydaje się to prawdopodobnem. 

W każdym razie idąc za radą ojca nanki 
socjologii Gumplowicza, który przestrzega 
przed upatrywaniem przyczyn zjawisk społe- 
cznych w faktach indywidualnych, szukać ich 
iam nie będziemy, lecz postaramy się wskazać 
na te trudności i przeszkody zewnętrzne, które 
hitleryzm miał do zwalczenia, trudności i 
przeszkody, których przed faszyzmem i Mus- 
solinim na drodze do Kapitolu nie było. 

Przeszkody te leżą w charakterze oraz struk- 
Lurze społecznej i politycznej narodu niemiec- 
<iego. 


żonych do siebie w typie i charakterze polity- | 
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Rok X. 


itieryzmu. 


| Zarówno fa: ¿m jak hitleryzm — to ruchy 
| mas ludowych wydane na świat przez demo- 
krację włoską i niemiecką, a więc dziedzicznie 
obciążone zaletami i wadami własnych swo- 
ich rodzicielek. 

Główną wadą każdej demokracji, a więc i 
każdego wydanego przez nią na świat ruchu 
ludowego jest brak miary i szafowania w dzia- 
łaniu. 
ektóre demokracje, jak n. p. anglosaska 
Stanów Zjednoczonych Ameryki j 
| starają się skompensować tę wadę p 
| ły kompleks liberalistycznych instytucyj, jako 
ozdział władz, niezależność sądownictwa, 
sztywna konstytucja, konstytucyjna gwaran- 
cja praw obywatelskich i t. p. 

Teoretycy prawa politycznego nieraz przed- 
stawiają te instytucje jako zdobycze deinokra- 
cji, któremi ona ludzkość obdarowała. 

W rzeczywistości ludzkość obchodziła się 
bez nich przy innych formach rządzenie, Po- 
trzebnemi, a nawet koniecznemi stały się one 
dopiero w demokracji, która bez nich wyradza 
się aj w większościową tyranię i bar- 
dzo prędko koń: ój żywot. 

Oczywista, takie ruchy ludowe, jak fa- 
szyzm i hitleryzm idealizujące siłę i przeciw- 
iające się liberalizmowi, zgóry z dobro- 
w tych instytucyj zrezygnować muszą. 
Nie znaczy to jednak, ażeby mogły zrezygno- 
wać także z umiejętności maskowania swo- 
jej zachłanności i krańców 


Całe zagadnienie opanowania rządów i u- 


trzymania się przy nich koncentruje się dla 
nich koło pytania, czy potrafią niez 
mulco wytworzyć dla siebie gdzieindziej. 
Włoska demokracja znalazła je w charakte- 
rze włoskiego narodu, który tylko pozornie 
entuzjazmuje się dla ideji i światopoglądów, a 
w rzeczywistości idzie za wybitnemi osobisto- 
ściami, Naród włoski zarówno w epoce rene- 
sansu, jak i w każdej epoce, w której występa- 
mi aktywnie ujawniał wyraźną skłonność do 
wyrażania swojej woli poprzez wybitne indy- 
widualności, którym z chwilą kiedy opanują 
jego wyobraźnię, pozostawia  jaknajwiększą 
swobodę działania. W tym zatarciu wszelkich 
doktryn, ideji i światopoglądów pnzez swobod- 
ną grę wybitnych jednostek, zawarty jest wla- 
śnio poważny: czyunik--politycznego umiaru, * 
którego brak odczuwa każda demokracja da- 
jąca się kierować przez ideowe programy i dok- 
tryny. NA 
Drugi podobny czynnik mieści się w tym 
rysie charakteru włoskiego narodu, który. 
przez nieżyczliwych mógł być nazwany kabo- 
tynizmem, a przez życzliwych brakiem bezpo- 
średniości pomiędzy słowem a czynem. 
Słownik każdej demokracji jest superlaty- 
,wistyczny, a superlatywizm włoski jest prze- 
ważnie czysto retoryczny. Ludzie umieja tam 
swoich słów nie brać na serjo i czuwać nad 
| tem, ażeby broń Boże nie zamieniać w czyny. 
Tak więc zarówno w zdolności podporząd- 
kowania się kierownictwu wybitnych jedno- 
stek, jak w skłonności do zadowalania swoich 
krańcowych aspiracyj zapomocą teatralnych 
gestów i retorycznych zwrotów, znalszł fa- = 
szyzm włoski owe hamulce, których potrze- ~ 
puje każda demokracja i każdy zrodzony przez 
nią ruch ludowy, ażeby dojść do władzy i 
trzymać się przy niej w narodzie ł: 
chrześcijańskiej, a więc indywidualistycznej 
cywilizacji. r 
i Al. Chrząszczcu 


Przesilemie ww R umumii 


Król Karol rumuński w Sinaja, 


Bukareszt 12 stycznia. 
(PAT) Król Karol przybędzie do Bukaresztu 
z Sinaja w dniu jutrzejszym. W kołach poli- 
tycznych sądzą, że prawdopodobnie również 
w dniu jutrzejszym nastąpi dymisja gabinetu. 


Dymisja gabinetu. 
Bukareszt 12 stycznia. 
(Tel. wł) Rząd premiera Maniu podał się 
dziś do dymisji, Przed południem przyjął król 
Karo) premjera Maniu na dłuższej audjencji. 
po której Maniu odbył z członkami rządu kon- 


ferencję. Po południu przyjął król premjera 

Taniu, ministra spraw zagranicznych Titule- 
(seu i ministra spraw wewnętrznych Miciialake. 
W toku popołudniowej konferencji złożył pre- 
mjer dymisję całego rządu. Opuszczając za- 
mek prem. Maniu oświadczył, że zaproponował 
królowi ma jego życzenie, aby powołał do życia 
rząd większości parlamentarnej, t j. narodo- 
wo-zaranistyczny. Prezydjum partji narodo- 
wo-zaranistycznej wezwało Vajdę-Vojvoda do 
przyjazdu do stolicy, z czego koła polityczne 
wnioskują, że król misję tworzenia nowego 
nządu powierzy Vajdzie. 


Exposé Miolotowm. 


ków w naturze, co stanowi właściwie powrót 
do metod z okresu komunizmu wojennego. 
Handel nadwyżkami żywnościowemi ma być 
utrzymany, Ceny rynkowe mają być regulowa- 


Moskwa 12 stycznia. 

(PAT) Opublikowane dzisiaj przemówienie 
prezesa rady komisarzy ludowych Mołotowa, 
wygłoszone na plenum partji, zawiera szereg 
momentów wręcz sensacyjnych, 
i Przemysł i rolnictwo, 

Program dia przemysłu streszcza się w dą- 
żeniu do polepszenia. jak: produkcji, wzmo- 
żonej wydajności pracy i obniżenia kosztów 


własnych bez uganiania się zas efektami ilo-| 


ściewemi. . 4 
Dia rolnictwa program roku 1933 zaleca pod- 
wyższenie urodzajności poszczególnych hekta- 
rów przy niezwiększaniu naogół obszaru za- 
siewu. Dałsza kolektywizacja rolnictwa w ro- 
ku bieżącym będzie niemal zupełnie zaniecha- 
na, Niezwykle sensacyjnem miejscem exposé 
jest zapowiedź zarzucenia dostaw produktów 
agrarnych w drodze przymusowego zakupu, 
natomiast pobierania ich w charakterze podat- 


ne przez. państwo, YE 
|. Zapowiedź represyj, ç 
Zapowiedź dalszego wzmocnienia potęgi 
ktatury proletarjatu pokrywa się z ogólną ten- 
dencją wzmożenia represyj wobec resztek ele- 
mentów antysowieckich, którym Mołotow, po- © 
dobnia jak i Stalin, przypisują winę wszyst- < 
kich niepowodzeń w polityce wewnętrznej i go- 
spodarczej ZSRR. > na SJ (Z 
Na podkreślenie wreszcie zasługuje zazna- 
czenie przez mówcę całkowitego wykonania 
„piadiletki* na odcinku przemysłu wojennego, 
a także oświadczenie o stratach wielu setek. 
miljonów rubli na eksporcie sowieckim woheę- 
niskich cen na rynku światowym. i 


Są ludzie, których odejście z tego świata cio- 
sem spada bolesnym na cały naród. Do nich 
należą nieliczne jednostki, które całe swe ży- 
cie poświęciły ofiarnej pracy, pracy z której 
płynie moc i pokrzepienie dla współczesnej 
i przyszłej kultury narodu. Z przeświadcze- 
niem, że żegna jedną z najwybiiniejszych po- 
staci końca XIX i pierwszych dziesiątek XX 
wieku stoi w żałobie u trumny Oswalda Bal- 
zera cały naród polski, 

Państwo polskie traci w nim jednego z naj- 

ł lepszych obywateli i jednego z najwięk: h 
ie są to słowa, które zwy- 
kło się mówić dopiero nad otwartą trumną. 

Oswald Balzer miał to szczęście, że cały naród 

jeszcze za Jego życia oceniał jego niepospo- 

litą indywidualność i oddawał mu należny 
hołd. Za zasługi naukowe i obywatelskie ob- 
darzyło Go państwo najwyższemi odznacze- 
niami. Nauka polska nagradzała Jego prace, 

polscy i zagraniczni uczeni w dowód czci i u- 

znania za Jego niespożyią pracę badawczą 

wręczyli mu księgę pamiątkową, młodzież uni- 
wersytecka dażyła Go głębokiem ukochaniem. 

Znakomitą działalnością dobrze zasłużył so- 
bie Zmarły na te objawy czci i umiłowania. 
Jako uczony był jednym z tych, którzy kładli 
podwaliny nauki historji ustroju Polski. Jako 
dwudziestokilkoletni młodzieniec pisze swe 
pierwsze studjum 0 kancelarjach i aktach 
grodzkich w XVIII w. a drukowana w ro- 
ku 1886 praca o Genezie Trybunału Koronne- 
go postawiła go w rzędzie najwybitniejszych 
polskich uczonych. Mianowany w r. 1887 pro- 
fesorem prawa polskiego na Uniwersytecie 
lwowskim rozwija nader żywą działalność ba- 
dawczą i pedagogiczną.. Nie miejsce tutaj na) 
wyliczenie wszystkich Jego prac, których 
liczba sięga blisko 200, ale niesposób pomi- 
naé milczeniem jego fundamentalnego! dzie- 
la: Gencalogja Piastów, trzytomowego dzieła 
o Królestwie Polskiem, gruntownego studjum 
o Narzazie, opublikowanem przed czterema 
laty, Ślnierć nielitosna oderwała Go od pracy 
nad Statutami Kazimierza Wielkiego, na któ- 
rą cały polski świat naukowy z niecierpliwo- 
ścią czekał. 

Oswald Balzer należał do tych historyków 
` prawa, dla których najwcześniejsze dzieje na- 
szej przeszłości były tak dobrze znane, jak i 
ustrój Polski XVIII wieku. Nie ograniczał się 
jednak do studjów nad prawem polskiem. Je- 
go zarys historji ustroju Austrji, który wysu- 
nął go na czoło uczonych najwyższej miary, 
dowodzi źródłowego opanowania całokształtu 
historji ustroju państw europejskich. Przede- 
„wszystkiem jednak interesował się prawami 
państw słowiańskich, wytyczając nowe kie- 
runki w badaniach nad historją porównawczą 
praw słowiańskich. 

W pracach swoich Oswald Balzer nie gubił 
się w szczegółach, a jeśli szczegóły opraco- 
wywał potrafił je dzięki szerokości swych ho- 
ryzontów genjalnie ująć i połączyć z całością 
dziejów danej epoki, Umiejętność doskonalej 
analizy źródeł, ich gruntowna znajomość w 
połączeniu z gięboką intuicją pozwalały mu 
- na wyświetlanie trudnych zagadnień naszej 
"przeszłości w spós6b *matyskróś” ořygňtátiiy 
ścisły pod względem prawnym, jasny i barw- 
ny. W ciągłem dążeniu do odkrycia prawdy 
historycznej umiał i nawet lubił polemizować 
z zapatrywaniami innych uczonych, 

Cały świat naukowy podziwiał w Nim nie- 
słychaną pracowitość. Pozostawił po sobie 
bogatą spuściznę żmudnych wydawnictw źró- 
dłowych, wśród których naczelne miejsce zaj- 
muje Corpùs iuris polonici, wydawnictwo, 
które pod względem metody pracy i wysiłku 
włożonego w zebranie materjału niemal rów- 
nego niema na zachodzie Europy. Oswald Bal- 
zer był typem uczonego, który nietylko sam 
ofiarnie pracował, ale umiał innych zachęcić 
do pracy, nią pokierować i wpoić w nich umi- 
łowanie nauki, umiejętność analizy źródeł i 
znakomitą metodę pracy. Skupiał koło siebie 
całą rzeszę pracowników, z których wyrośli 
takiej miary uczeni jak Dąbkowski, Semko- 
wicz, Siemieński, Silnicki, Widajewicz, Woj- 


swych uczonych. A 


ciechowski i wielu innych, Jako założyciel p 


KAROL WÓJCIK, 
Blaski i ngdze piatiletki 
JASKI | NĘUZE piatiietki. 
| —000— 
* TX. f 
Nowy plan ubierania obywatela. 

Wobec takiego stanu rzeczy nawet sfery kie- 
rujące oceniły położenie jako katastrofalne i 
zdecydowały, że należy „odejść od standartu“ 
(ladny standart) i więcej nacisku położyć na 
zamówienia indywidualne. 

IW następstwie tego cichego przyznania się 
do bankructwa idei masowej produkcji pow- 
stał nowy (plan ubierania sowieckiego obywa- 
tela, 

Wykonanie planu powierzono t. zw. „prom- 
kooperacjam* (kooper. przemysłowym) i „ar- 
tielom*, t. j. zrzeszeniom pojedynczych produ- 
centów. Według rozporządzenia z Moskwy, in- 
stytucje te miały otworzyć jeszcze w 1-szym 
półroczu 1932 r. — 500 wielkich pracowni obu- 
wią i 268 pracowni krawieckich, oraz wykonać 
1% milj. par butów, 91 tys. ubrań i 45 tys. palt- 
Plan zatem był skromniejszy, ale bliższy reali- 
zacji. Mimo tego do końca terminu nie wyko- 
mano ani jednego ubrania i ani jednej pary 
obuwia!! 

Początkowo kooperacje tłumaczyły się po- 
prostu brakiem klienteli, ale gdy naskutek te- 
go zbyt naiwnego tłumaczenia zaczęto sprawę 
„rozpatrywać* — pokazało się, że otwarto w i- 
stocie 285 pracowni szewskich, ale żadna 
m mich niema materjału, a z otwartych 309-ciu 
(ponad plan) pracowni krawieckich, ani jedna 
nie posiada urządzenia. Są to poprostu gołe 
ściany, bez maszyn, stołów, manekinów, bez 
materjału a nawet bez pracowników! 

Zredukowany plan odzieżowy łakże nie udał 
(Się. 


C M-tych waruukącji- naj 


'rją prawa polskiego, stawiał wysokie wyma- 


prezes: Lwowskiego Towarzystwa Naukowego 
był ośrodkiem całej pracy badawczej na tere- 
nie Lwowa, jako redaktor Studjów nad histo- 


gania dla prac tamże drukowanych, ale rów- 
nież umiał zachęcić do studjów nad umiłowaną 
przez się dziedziną. Za zasługi na polu nauki 
nietylko polskiej, ale i europejskiej, otrzymał 
Zmarły szereg nagród Polskiej Akademji U- 
ętności, godność członka tej Akadermji; 
jak też Akademji czeskiej w Pradze, 1 kiej 
w Moskwie i szeregu Towarzystw naukowych, 
których mie miejsce tutaj wyliczać. Nie był 
członkiem Akademji wiedeńskiej, mimo iż 
z pod pióra Jego w dł najznakomitszy po- 
dręcznik historji ustroju Austrji Nie został 
nim, gdyż był Polakiem i Słowianofilem 
w najlepszem tego słowa znaczeniu i nie za- 
wahął się bronić kultury słowiańskiej, gdy na- 
padł na nią berliński profesor Mommsen, a za 
nim rzesza innych mców. Jego list otwarty 
ogłoszony w prasie polskiej, czeskiej i niemiec- 
głośnym w całej Słowiań- 
zerszych rzesz ludności. 

» był bojownikiem, walczącym 
o ziemię Polski. Jego głębokiej wiedzy, Jego 
ofiarności, Jego niepospolitej zdolności diale- 
znej ma Polska do zawdzięczenia Morskie 
Qko i te granice w Tatrach, które dzielą nas 
isiaj od państwa czeskosłowackiego. Był 
zepicielem ducha polskiego i jego tężyzny 
tak wy swoich pracach naukowych, jak i w prze- 
mówieniach okolicznościowych, od których 
się nie uwalniał. 

Oswald Balzer był doskonałym organizato- 
rem. Świadczy o tem nietylko jego działalność 
jako głównego założyciela Lwowskiego Towa- 
rzystwa Naukowego, w którem piastował po- 
czątkowo godność wiceprezesa, a potem od 
roku 1912 aż do ostatnich chwil swego ofiarne- 
go życia, funkcje prezesa, nietylko jego praca 
jako redaktora Kwartalnika Historycznego czy 
dyrektora Archiwum Ziemskiego, ale w pierw- 
m rzędzie jako dwukrotnego dziekana wy- 


działu prawriiczego i rektora Uniwersytetu 
lwowskiego, dla którego niepospolite położył 
zasługi. Walczył o pogłębienie wiedzy w naro- 
jak 


dzie polskim, o stworzenie najle; ch 
warunków pracy tak dla młot y uniwersy- 
teckięj, jak i dla pracowników naukowych. 
Stąd nic dziwnego, że jedną z bardzo wcze- 
snych trosk Jego życia była kwestja organi- 
acji nauki. Już w roku 1896 przemawia w 
sejmie galicyjskim o szkole jednolitej i zna- 
czeniu studjum humanistycznego, pisze o re- 
formie seminarjów prawnych w Uniwersyte- 
tach austrjackich io wydziałach filozoficznych 
w organizacji i w nauce uniwersytetów. W ro- 
ku 1911 wygłasza odczyt p. t. nauka a społe- 
czeństwo. Nic też dziwnego, że z chwilą odzy- 
skania naszej niepodległości kwestja organi- 
zacji nauki uniwersyteckiej jest przedmiotem 
jego bardzo żywych zainteresowań. Serję jego 
pism w tej sprawie, troską o dobro nauki i 
kultury polskiej wywołanych, rozpoczyna arty- 
kuł w sprawię reformy nauki prawa w uniwer- 
sytetach polskich. W roku ubiegłym w swem 
przemówieniu na doroczhem posiedzeniu To- 
warzystwa Nalikowego we Lwowie wypowie- 
dział swe credo w sprawie reorganizacji nauki 
i nadczania. Kwestja ta była dlań paląca aż do 
samej śmierci. Ostatnie słowa, które wyszły 
zpod jęgo pióra, były te, które w krytyce pro- 
jektu ustawy © szkołach akademickich ` po- 
święcił obronie autcnomj? uniwersytetów. 

W życiu politycznem Oswald Balzer nie 
brał udziału, mimo, iż go sprawy polityczne 
i społeczne zawsze żywo interesowały. Naukę 
ukochał i jej cały się poświęcił; zdawał sobie 
dobrze sprawę, że na tym odcinku pracując, 
kładzie fundamenty pod najwyższe dobro Na- 
rodu i Państwa, pód jego kulturę. 

W Zmarłym traci Polska, traci kultura sło- 
wiańska, traci cały świat naukowy europejski 
wzór głębokiego mędrca, wielkiego uczonego i 
prawego obywatela. Adam Vetułani. 


Pogrzeb zmarłego śp. profesora Oswalda 
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K. P. G... 
Ten hieroglif bolszewickiego żargonu ozna- 
cza: „Komunistyczna Partja Germańska“. 

Według zapewnień prasy sowieckiej liczy 
ona sobie czternaście lat istnienia i ze wszyst- 
ich odłamów III Międzynaro- 
i moskiewskiego Kominternu, jest 
najliczniejsza, najsilniejsza i najsolidniej zor- 
ganizowana. 

A przytem politycznie czynna, a nawet chwi- 
lami o przewagach i dyktaturze już w dniach 
najbliższych marząca. 

Ponieważ materjał faktyczny jej dotyczący, 
jest w znacznej mierze zakonspirowany rm 
my okiem na to, co ona sama o sobie m 
lub raczej co chce, aby o niej myślano: Ma- 
terjałi odpowiedniego dostarcza nam jeden 
z czołowych komunistów niemieckich „towa. 
“ Wilhelm Pick, który tak między innemi 
pisze w gazecie sowieckiej „Leningradzka 
Prawda“... 

„W ogniu wojny domowej, którą Ebert po- 
społu z białymi generałami wypowiedział re- 
wolucyjnym robotnikom, żołnierzom i mary- 
narzom w Berlinie dnia 28 grudnia 1918 roku, 
zebrał się organizacyjny zjazd partyjny komu- 
nistycznej partji Niemiec. W tym czasie awan- 
garda niemieckiej partji robotniczej obejmo- 


gach nie było należytej orjentacji. Nie bacząc 
jednak na to, zjazd ten partyjny był punktem 
zwrotnym najwyższej wagi historycznej w dzie- 
jach miemieckiego ruchu robotniczego. Poraz 
pierwszy powstała w Niemczech partja robot- 
nicza, która bezapelacyjnie stanęła na gruncie 
rewolucyjnego marksizmu i niedwuznacznie 
uznała jego najważniejsze zasady politycz- 
ne, oświadczając, że bezżałosna walka kla- 
sowa o dyktaturę proletarjacką jest jedyną 
drogą, wiodącą do komunizmu i społeczeństwa 
bezklasowego. W ten sposób młoda K. P. G. 
wyraziła swą zupełną solidarność z paździer- 
nikową rewolucją (bolszewicko-rosyjską) i o- 
twarcie przyjęła zasady i cele bolszewickie, 
wyrastające przed rewolucyjną partją mar 
stowską*. 

Zaznaczywszy dalej, że z biegiem czasu par- 
tja ta wzrosła liczbowo i okrzepła ideowo, w; 
swobodziwszy się z pod „burżuazyjnych* wpły 
wów rewizjonistów, eserów i lewicowego ra- 
dykalizmu „towarzysz* Pick wyznaje, 
[W charakterze sekcji Komunistycznej Mię- 
narodówki (moskiewskiego Kominternu) 


dz 


sobie teorje leninizmu i bolszewizmu... W cią- 
gu 14 lat ciężkiej walki z wrogiem klasowym 
i z wpływami ideologji mieprzyjacielskiej we 
własnych szeregach została przeprowadzona 
bolszewizacja partji i bolszewicka komenda 


stworzona żelazna kohorta, która potrafi obro- 
nić klasę robotniczą od wszelakich napaści jej 
klasowego wroga i wywalczyć rewolucyjne 
wyjście z katastrofy kryzysu“. 

Poczem taki ustęp końcowy... 

„iProletarjat niemiecki przy pomocy komu- 
nistycznej Międzynarodówki {moskiewskiego 
Kominternu), Lenina i bolszewików zbudował 
swoją organizację — partję komunistyczną. 
Musi się ona nauczyć być we wszystkiem po- 
dobna do swego bolszewickiego prawzoru i 
stać się kierowniczką robotniczych mas we 
wszystkich jej walkach. Partja winna się nau- 
czyć realizowania rezolucyj XIT plenum I. K. 
K. I (komitetu wykonawczego komunistycz- 
nej międzynarodówki) i poprowadzić masy 
po drodze decydującej walki politycznej”. 

Dwa ostatnie ustępy wyznań niemieckiego 
_hpolszewika: są. specjalnie» ciekawe zwłaszcza 
dziś, gdy obiegają pogłoski „zacieśnienia się” 
przyjaznych węzłów między rządem niemiec- 
kim i rządem sowieckim. (Widać z nich, że 
dwugłowa Moskwa (rząd sowiecki i połączony 
z nim Komintern) grają na dwie ręce. 
zawiera „ugodę przyjazną”, a druga — prowo- 
kuje rewolucję niemiecką. Nie przesądzając, 


'Bałzera odbędzie się w piątek 13 stycznia z do- | która, ze.stron okaże się av: swych rachubach 


mu. żałoby przy ul. Zyblikiewicza we Lwowie. 


producentem został nadal (skazany na zagładę 
programem 2-giej piatiletki) „czastnik* (przed+ 
siębiorca prywatny). On przyjmie i wykona 
w terminie zamówienie, ale zato liczy za parę 
bucików 300—400 rb., za zełowanie 35—40 rb. 


zawiedzioną, przyznać trzeba, że tej grze, któ- 


traktorów -i maszyn rolniczych, gdzie istnieją 
niesamowicie wielkie „fabryki zboża“ sowcho- 
zy i kolchozy... 

„Zobaczymy sami ten głód” — myślałem, 
nie przypuszczając może wówczas, że określe- 


i t.p. Niewielu też Judzi w Sowietach pozwała |nie „zobaczymy“ da się tu zastosować dosło- 


sobie na taki luksus. 
i Na podobieństwo raju. 
Natomiast na placach przed bazarami, w 


wnie. 

I zobaczyłem. Głód w Rosji widać na oko. 
Niewierzącemu w to cudzoziemcowi dałbym 
100 rb. do ręki, postawił go na środku: New- 


miejscach zacisznych, ale przylegających do | skiego pr. i kazał mu kupić cztery najpowsze- 


ruchliwych ulic, widzi się nieraz rzędy ulicz- 
nych szewców „kustarej” siedzących na ni- 
$kich stołkach przy podręcznych warsztaci: 
kach. Otaczają ich tłumy, ustawionej w „ocze- 
redi“ klienteli, a oni wstawiają na poczekaniu 


dniejsze rzeczy: n. p. chleb, mleko, kawałek 
mięsa lub śledzia. I ręczę, że nie kupi, — a 
przecież wokół jak okiem sięgnąć ciągną się 
sklepy. 

Druga rzecz, że z napisów nad niemi i nic 


łaty, ze starych zaśniedzialych, jakby ze śmiet- |nie mówiących wystaw nie zorjentuje się na- 
ników wyciągniętych odpadków skóry, lub po- | wet w ich specjalności. Potem dopiero dowie 


ciętych pneumatyków automobilowych. 
Obrazek ten stawia jeszcze jeden znak zapy- 


się, że sklepy spożywcze są tam, gdzie wiszą 
szyldy „Sojuz-miaso”, „Sojuz-mołoko* i t. p. 


tania nad ścisłością „cyfr kontrolnych”, a ca-|oraz tam, gdzie stoją najdłuższe ogonki. — 


łość powyższych rozważań podrywa wprost 
wiarę w prawdziwość tych cyfr i nasuwa po- 
ważną refleksję, czy aby „raj“ piatiletki nie 
doprowadzi w rezultacie do „rajskich* ko- 
stjumów. 


` Aprowizacja i fantazje 
dumpingowe. 
Gzy to prawda? 


(Szyld taki bez ogonka oznacza brak towaru). 
ie radzę jednak stawać w ogonku, choćby 
się miało w zapasie sowiecką cierpliwość i so- 
wiecką gazetę dla rozrywki, bo towar wydaje 
się tam na kartki (tałony) i tylko przydzielo- 
nym (prikreplonnym). Nie radzę też zachodzić 
do innych sklepów spożywczych, n. p. „Pisz- 
czegortu*, gdzie można towar dostać bez kar- 
tek po' „handlowych“ cenach. Poprostu szko- 
da fatygi. — Straciłby nogi na szukaniu oby 
watel zachodni i' przeklął mnie za ten szat 


— Panie — niech Pan powie — czy to praw=|ski pomysł. 


da, że ludzie w Rosji głodują? 

Z tem -pytdhiem spotykałem się sto razy na 
stu pytających, a kiedy dawałem odpowiedź 
potwierdzającą, większość kiwała głową z nie- 
dowierzeniem. Pojmuję jednak tę niewiarę i 
sam ją nawet posiada! 
nieprawdopodobne: Głód w Rosji — przedwo- 
jennym spichlerzu świata, w Rosji — ze zme- 
chanizowanem na wzór St. Zjedn. i Kanady 
gospodarstwem rolnem, gdzie na fantastyczne 


ezawodniejszym obszaary, 141 miljonów. ha. puszczono tysiące 


Nieurzędowe ceny. 
Natomiast świadom tajemnic rynku obywa- 
tel sowiecki skierowałhy z miejsca swoje kro- 
ki na bazary, gdzie stoją jaskrawe budki w po- 


łem, bo to przecież takie.|łowie puste, w połowie przedające wody, kwa- 


sy i nieużyteczny chłam, mające jednak tę do- 
pra stronę, że osłaniają właściwy handel, któ- 
ry toczy się pod ich przytulnemi ś ianami. — 
Tam tłoczy się od świtu do nocy czarny i gę- 


sty tłum. Pozornie żdaje się, że tłum ten nie/fikowany oraz pracownik umysłowy  (urzęd 


..| 53902, 13.848, 80.720, 


wała organizacyjnie zaledwie niewielką mniej: | ź 
szość proletarjatu niemieckiego, a w jej szere- b 


komunistyczna partja niemiecka przyswoila | s 


Jednal% 


rą Berlin prowadzi, nie brak jest ostrych cech 
tragicznej — humorystyki. Ed. P. 


KRONIKA. 


Warszawa 13 stycznia. 
piątek: św. Hilure 
słońca 7.19, zachód 15.47; wschód ksi 
zachód 828. 


WIADOMOŚCI OGÓLNE. 


1.000 [6.98 


WIADOMOŚCI MIEJSKIE. 


— Nowe wystawy w „Zachęcie“. W sobotę, dnia 
14 bm. o 12 w południe w salach „Zachęty“ nastą- 
pi otwarcie wystaw zbiorowych prac: Edwarda O- 
kuria, Mieczysławy Krzyżanowskiej, Tadeusza Cie- 
ślewskiego (syna) oraz wystawy ogólnej. 

— Z Towarzys! 


g 0 tegoż 
e w drugim terminie bez 
é obecnych. 


— Ogrzewanie wagonów tramwajowych. W związ- 
ku z nastaniem mrozów W niektórych wagonach 
tramwajowych powstawiano podwójne okna. Je- 
dnocześnie tytułem próby wprowadzono ogrzewa- 
nie elektryczne niektórych wagonów. 


4 kg bocz- 
kg kaszy 
perłowej. 


— Zjazd Związku Obrony Kresów Zachodnich. 
Dnia 29 hm. odbędzie Warszawie zjazd okrę- 
jeżdzie wezmą u- 
owych, obejmu- 


łódzkiego, białostockiego i lubelskiego. 
— Aeroklub Warszawski we własnej siedzibie. 
Aeroklub W 1, który dotąd korzystał z lo- 
kalu reda! llatej Polski“ przeniósł się do 
własnej si ul. Lwowskiej 5. Do nowego 
kalu przenies stały biura oraz pomieszcze- 
nia klubowe. 


Na tle strajku ubezpieczeniowców. 


pod przewodem towarzysza Tielhmanna, oraz| 5" 


doraźnie przeprowadzonem śledztwie! aresztowani 
zostali członkowie komitetu strajkowego. którzy 
pociągnięci będą do odpo iajności sądowej, 
Dalsze dochodzenia w toku. 


Jak latano w listopadzie, 


W listopadzie, br. ruch samolotów, 
był na wszystkich liniach, przeyjdziatych 2mo 
wym rozkładem iotów. Ogólem samoloty wykonały: 
292 lotów, przelatując 72.850 km i przewiozły: 5M 
pasażerów, 5,338 kg bagażu. 19.781 kg towarów, 
1.186 kg poczty i 860 gazet. 

W stosunku do roku ubieglego zwiększył się 
znacznie ruch towarowy. 

W bieżącym miesiącu komunikacja lotniczą u- 
trzymywana jest na wszy: linjach. przyczem 
nadmienić się god: kie samoloty są o- 
grzewane, skutkiem. czego pasażerowie nie potrze- 
bują ubierać się specjalnie ciepło y 


Wycieczka Polskiego Touring Klubu 
na światową wystawę w Chicago 
'Połski 


Touring 


z pokrewnemi organizacjami turystycznemi. w A- 
mery pracowanym jest tak, że prócz zwiedze- 
p uczestnikom poznania 

ie najohszerniejszy, więc 
oszałamiającego-na dro 

mów nietylko 


i zdobyczy techniki i 
‘gach i ulicach i 


zajmuje się niczem i niewiadomo tylko dla- 
czego krzyczy tak głośno. Składa się on z gru- 
pek ludzi, którzy otaczają jakąś centralną fi- 
gurę — niby elektrony jądro atomu. Ta central- 
na figura trzyma zawsze coś pod połą prze- 
tłuszczonej brudem kapoty, a tłum targuje się 
o to coś — urządza formalną licytację. Sprze- 
dający milczy wzgardliwie, dopóki oferanci nie 
wykrztuszą żądanej ceny. Wówczas wyciąga 
jedną rękę po pieniądze, a drugą wydobywa z 
ipod kapoty — to kawał gliniastego chleba, to 
czerwony strzęp mięsa, a czasem sprasowa: 
nego śledzia, lub zbielałą rybę i wręcza towar 
szczęśliwemu nabywcy. Zdala stoi milicjant, 
który do niedawna odwracał dyskretnie swoję 
karzące „spekulantów* oblicze, dziś wobec 
wprowadzenia „handlu z kolektywami”, patrzy 
tępo na tę jawną spekulację, udając, że nie od- 
różnia chłopa z kolektywu od handlarza-po- 
średnika. 

Można zatem było — dawniej z ryzykiem, 
dziś spokojniej — kupić coś na bazarach, ale 
obywatel sowiecki, jeśli tam się udaje, płacze 
rzewnemi łzami i czyni to w przystępie skraj- 
nego głodu, jeśli kooperatywy od dni stoją bez 
towaru. Niełatwo bowiem biedakowi, zarabia- 
iącemu 100—200 rb. płacić za kilo mięsa 12 rb., 
za kg. masła 30—40 rb., kg. ziemniaków 2 rb., 
kg. mąki 10 rb., litr mleka 2 rb. i t. p. (Ceny te 
stale i szybko wzrastają). 


+ Urzędowe racje. 


nika. Punktualność w wydawaniu racji zależy. 
od wydającej ją kooperatywy, czy też systemu 
do którego kooperatywa należ, 

Wysok: racji uzależnioną jest od społecz- 
nej kategorii konsumenta. Kategoryj tych roz- 
różnia się właściwie dwie, t. j: I kat. — robot- 
nik kwalifikowany i II kat. robotnik niekwali- 


, | na od 


y | wszelkich 


warszawskiego, z 


| nia prac va ogłoszony w październiku 1932 r. Ki 


;|nikowi) tyle trudu, aby udowodni 


w wielkich miastach, 


ale i na prowincji. Prócz te- 
śród ucze: F, 


nej dziedzin 
welacyjnie 


iżkom, które Po 
a ekipomocy wspom- 
kańskichi 


nianych organizącyj am 
Wogóle program tej w 


ania wizy ery które to uzy 
t połączone z długotrwałemi formalno 
bierającemi nieraz kilka miesięcy. Po 
czerpujące imformacje można się zgłosić do najbl 
szej delegatury wojewódzkiej lub pod adresem 
Polski Touring Klub, Poznań, ul. Fredry AR, tele 
fon 54-30. 


skanie j 


Kronika zamiejscowa. 


Z WOJ. KRAKOWSKIEGO. 


— Rajd narciarski na Podhalu. Wobec sprzyja 

j ch omz bardzo 
ach odbędz 

r. wielki mand 


opadów śnie: 
się w dniach od 22 do 2 
narciarski podi 
pow. nowota: 
uczestników 


infermacyj 
w Żywcu. 

— Śniegi w Szczawnicy. Od trzech dni pada śnieg 
bez przerwy, stwarzająć nader pomyślne warunki 
dla amatorów sportu zimówego. 

ZE LWOWA. 
(Qd. naszego korespondenta.) 


wilczyca, która w jednej z zagród wsi So 
i rozszarpała dwa psy. Włościanie zorgani- 
zawali natychmiast obławę i wilczycę zabili. Naj 
prawdopodobniej to stado wilków: nadciągnęło pot 
Lwów od strony Karpat. 
— Zamach na świadka 
ku Jagiellońskim. We w: 
cy oddali przez okno d 
ka strzałów, które na szczęście chybiły, Pol 
szukuje sprawcó Va zarządzenie starosty M 
daczowie wystawiono wartę przy domu Jaciówa. 
Przypomnieć należy, że Jacio był jednym: z kla 
sycznych g dków oskarżenia przeciw sprawcom 
mapadu na pocztę w Gródku Jagiellońskim. On bo 
wiem agnoskował w Biłasie tego, który uciekał 
przez las weryński. 
anie Ukraińców. W Rohatynie na 28- 
ińców przybyła policja i przeprowadzi 
ła rewizje wśród obecnych. Przytrzymano 30 osôb 
i skonfiskowano wiele materjału  obciążającego. 
Szczegóły trzymane są w tajemnicy. 


Z POZNANIA. 


(Od naszego korespondenta.) 


— Konkurs poznańskiego „Hasła“. Na prośby sto 
warzyszeń kompozytorów odłożył zarząd: główny 
Wlkp. Związku kół śpiewaczych termin nadsy 


procesu o napad w Gród- 
Weryń nieznani! spraw- 
Wasyla Jaciowa kil- 


kurs<do;dnia 31 stycznia br. Aubwory. ads) tęć 
leży pod adresem; St. Kwaśnik, dyrygent „Ha 
|Poznań, til. Bukowska 17, III p. $ > 

_— Tajemniczy wybuch. W Poznaniu w biurach 
firmy „Filma* nastąpił wyhuch, który nisze: 
zupełnie urządzenie 1 wybił trzy ścianki nahico: 
Przyczyny wybuchu nie zdołano ustalić, nie usta- 
lono również składu materjału wybuchowego. Po- 
OTOH śledztwo w sprawie tajemnicżeji eks- 
plozji, 


Z POMORZA 
_10d naszego korespondenta} 
— Oryginalna kradzież kutra rybackiego. W far - 
ni z przystani rybackiej Hofman. Kaczorowski 
i Połać skradli motorowy kuter j wyjechali na peł 
ne morze. Kradzież zauważono w porę | za zhiega- 
mi wyruszył wielki kuter z kilkoma rybakami. Już 
na pełnem morzu zdołano zbiegów dopędzić i po 
krótkim oporze zmuszono ich do powrotu do - 
stani helskiej. Oświadczyłi oni, że zamierzali 
chać do Danji. z 
— Wypadek starosty chojnickiego. Kolo Kartuz 
samochód, którym jechał służbowo starosta choj- 
Mieszkowski: wpadł na: drzewo i rozbił: się. 
Starosta. i szofer odnieśli bardzo ciężkie rany. 


VOEE NICI 


nik). Osobną jednak kategorję stanowią se%0- 
nowi i dzieci, Poza wszelką klasą i prawem 
korzystania| z kooperatyw (szczególnie „zani- 
ikniętych*) stoją t. zw. „czastnicy”, t. j. prywat- 
nie zarobkujących i „liszeńcy* — niedobitki 
1 potomkowie klas ongiś posiadających. 

Miesięczna racja żywnościowa II kat. obej- 
mowała w początkach drugiego kwartału 1932 
następujące ilości artykułów: 800 gramów mię- 
sa, 250 gr- tłuszczu, 400 gr. cukru, 1000/gr. kar- 
tofli, 1000 gr, krup i kasz, 1000 gr. makaronu. 
12 gr. herbaty i 200 gr. mydla; prócz tego kon- 
sument dostawał codziennie 400 gr. chleba, 
który mógł zamienić pięć razy w miesiącu na 
tę samą ilość mąki. Powyższa norma miala 
jednak stałą tendencję zniżkową, tak iż w lip- 
cu wiele kooperatyw nie wydawało już zupeł- 
nie mięsa i tłuszczu, ograniczając całą miesię- 
©zną rację II kat. poza chlebem do 500 gr. ry- 
by, 250 gr. śledzi, oraz 400 gr. cukru (kategoria 
I-sza otrzymuje te same artykuły w ilości o 
100% większej). Słabem pocieszeniem są w 
tym wypadku niskie ceny urzędowe („twarde“) 
Wobec faktu, że ogólna waga. produktów, w ja- 
kie wćdług nich mógł zaopatrzyć się obywatel 
sowiecki, wynosiła przy dobrej konjunkturze 
n kwartału — 4.462 gramów (4% kg) miesięcz- 
nie, aw lipcu spadła nawet do 1.150 gramów. 

„Trudno wątpić, aby człowiek przy takich ra- 
cjach urzędowych i takich cenach nieurzędo- 
wych — nie czuł się częściej głodnym niż sy- 
tym F 

Może niepotrzebnie zadałem sobie (i czytel- 
że obywa- 
tel sowiecki głoduje. Na to zgadzają się — mo- 
że z wyjątkiem B. Shaw — wszyscy recenzenci. 
Każdy z nich odpowiedziałby mi też bez waha- 
nia: „Obywatel głoduje, ale państwo ma kolo- 
sałne zapasy dla celów dumpingówych i na 
nich buduje wielką jasną przyszłość”. 

Ta sprawa w istocie godną jest uwagi, spró- 
bujmy zatem i my zajrzeć za kulisy tego gło- 
du, aby nie pozostać w tyle, poza naszemi re- 


welacjonistarmi. (Cd. n.) 


Z WILNA. 
(0d naszego korespondenta.) 


ją, 
ocą dobierają d I 
rywają nierogaciznę i duszą cielę 
kodników obław 


łyngmiańskiej wilki 
zkańcom. Onegdaj na teren: 


Leśnika Bolesława 
ował nie dopuścić do wyrębu 
i zbili do utraty przytomnoś 
i przystąpili ponownie do wy a 
yłaścicieli n iku, Ignacy Koby 


ścian. 


oddział „Torgpredstwa 
krokiem sowieckiego przedst: 
ping rylm io na Wiler 
ję w sprzedaży w wielkich il 
które sprzedawane sí 

po cenach dumpingowych. Popyt na r 
bowiem ryb miejscow 
przywozu na rynkach wi 
ma 


Do Krakowa przybyli wczoraj ; 


dworcu w wagonie salonowyń onkowie wia 
gacji kolejowej sowieckiej w i ć osób. Dele- 
gacji przewodniczy p. Korablow ownik FAZĘ 
międzypaństwowej ministerstwa kolejowego w Mó- 
skwie. 

Delegaci po wypoczyn: 
rekcji kolei za) Pi 


i do gmachu dy- 
gdzie w wielkiej 
mówieniem p. Matoga 
arstwa komunik: 


4 następnie gos 1. inż. Stodolsk A 

r. 1 + Krakowie. Odpowiedział im p. Kora- 
NEA Z iono 80 początkowych obrad, 
„dział ze strony pols 


„Niebieskie koszule" w Portugali. 


/ Portugalji powstałą nowa organizacja po- 
IAB RN obliczu faszystowskiem. 
Zarząd nowej partji rezyduje w RE 
Przybrała ona nazwę partji „narodowo-syndy- 
* założycie i przywódca, doktór Rolao Preto, 
oświadczył, iż nowa part, ja będzie organizacją 
polityczną wzorującą się na hasłach faszystow- 
skich i hitlerowskich, a w swej polityce eko- 


icz trzymać się będzie zasad iwy- 
PER i faszyzmu włoskiego. 
partji wywołało 


pór 


jastępiijące oświadczenie: 


AN ke 
i rał teraz realną formę partji po 
"ERC w Bonge me od dzisiaj. Istnieje 
acto od kilkunastu nic 

AC wzmocnił się i urósł tak bardzo, iż | 
go przywódcy uznali już za właściwe i możl a 
wo stworzyć organizację polityczną, w A 
której będą się mogły Skrystalizować i areali- 
zować hasła i KASA 

lennicy tego ruchu 
a Eo aE BES i sfer społeczeństwa: 
mależą doń studenci, robotnicy, urzędnicy, SE 
ty, literaci. Celem naszej partji jest stw omenie 
nowego ustroju bardziej przepojonego Spri i 
wiedliwością społeczną i skuteczniejszego w 
działaniu od demokracji i jej rządów. Dążymy 
do stworzenia systemu, któryby sharmonizo- 
wał prawa i, obowiązki „ różnych las proj?” 
nych. (W naszym systemie praca, kapitał i te- 


Kronika kulturalno-afystyczm. 


TEATR. 

W Moskwie otwarto dwa kinoteatry tylko 
dla dzieci, w Leningradzie operę także tylko 
dziecinną, w której wystawiane będą dej na 
baśniach osnute opery, ale przedewszystkiem 
specjalnie dla teatru tego komponowane 
sztuki. 

Repertuar tygodnia świątecznego w Tzw 
berlińskich przedstawiał się imponująto jeśli 
chodzi o ilość. Mianowicie na cztery dni tego 
tygodnia przypadło aż 18 premijer. Są ito zresz- 
tą rzeczy przeważnie stare i grywane już np. 
operetki Offenbacha czy Szwejk z PaHenber- 
giem lub „Wolny Strzelec” „Webera: Slynna 
aktorka Durieux grała w „Cieniu Nicodemie- 
go. Hałasu marobiła sztuka Juj. Haya p.t: 
„Bóg, cesarz i chłop”, wystawiony przez „Deut- 
sches Theater" dramat, osnuty ma tle sporu ja- 
ki prowadzi o Husa, reformatora, papież 
Tan XM z cesarzem niemieckim Zygmuntem. 
Papieża gra Wegener, zakochaną w Husie ce- 
sarzową Barbarę piękna Margarete Melzer, 
cesarza Kortner. Krytyka podkreśla słabe za- 
kończenie. Sztuka ta narobiła wielkiego hała- 
su, jest bowiem bardzo anty-papieska, ze siro- 
ny katolickich Niemiec posypało się też sze- 
reg oficjalnych protestów, tak. że sztuka po- 
podobno została zdjęta z afisza. 5 J 

Trzecią sztuką tego okresu zasługującą na 
wzmiankę jest. „Posłanniotwo Oliwera Crom- 
wella“ W. Giłbrichta, NN e 

który przez socjalistycznie przew: 

a ayoa berlińskiej Volksbühne: 
został przyjęty więcej niż entuzjastycznie. 
Mimo, że chodzi tu o karjerę dyktatora. Może 
dlatego, że sztuka wykazuje jasno niezdolność 
do czynu i niedolęstwo ówczesnego angielskie- 
go parlamentu. nawet gdy parlament ten każe 
ściąć króla. Cromwella gra Klópfer. Sztuka 
pełna dramatycznego napięcia wykazuje pe- 
wien wpływ Shawa. 

Tnteresującp —wypadla-też - sztuka. grana w 


chnika, pozostające pod kontrolą rządu, mia- 
|łyby za zadanie osiągnąć maximum wydajno- 


szulę, strój faszystów. 
lewem ramieniu czerwoną 
której odrz 
¿į to człowiek w pełni sił, względnie młody, cie- 


+y stwierdza, iż j 


|skie gen. Carmony 


| współczesną Portugalję. si 


rekrutują się z Po-| 


|nego wyniku. 


t 
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jakie cechują ten kraj od chwili upadku mo- 
narchji, sprzyjają powstawaniu w republice 
portugalskiej rozmaitych formacyj. politycz- 
nych, których właściwym każdorazowym ce- 
lem. jest opanowanie władzy. Na tem tle roz- 
grywały się pronunciamentos wojskowe prze- 
ważnie, które cbdarzały kraj ten rozmaitemi 
rządami o charakterze mniej lub więcej dy- 


i uregulować ekonomikę społeczną”. 

Dr Rolao Preto, przybrany w niebieską ko- 
portugalskich, nosi na 
przepa: na tle 
yna się jaskrawo biały krzyż. Jest 


szący się dużym wpływem w sferach inteligen- 
cji portugalskiej i dobrą opinją. 
Zarząd nowej partji z drem Preto na czele 
śli chodzi © stosunek do obec- 
on popierał rządy dyktator- 
Salazara, gd o rząd 
ilny i korzystaj z autorytetu w kraju, mo- 
że skutecznie działać w warunkach społecz- 
nych i ekonomicznych, jakie charakteryzują 


nerała trwała krócej lub dłużej, zależnie od 
poparcia, jakie miał w sferach i grupach, któ- 
re dopomogły mu do osiągnięcia władzy. 
Partja fas; jowska, która powstała obecnie, 
nie może mieć, pomimo zapowiedzi, tego sa- 
mego programiu, co hitlerowcy lub faszyści 
Z n, na którym dziąła jest zu- 
kim przeto stopniu sprawdzą 
przepowiednie Dra Preto, zawyrokuje naj- 
bliższa przyszłość i... dobry humor dyktatora. 
E. R. 


nego rządu, bęt 


Dość prymitywne warunki gospodarcze Por- 
tugalji i specyficzne formy życia politycznego, 


= = 

Ustawa akademicka w sejmie. 
Ustawa z 1920 r. chociaż pospiesznie ułożona, 
okazała swoją wartość. Umiała ona połączyć 
polską działalność naukową i cywilizacyjną z 
duchem dzisiejszych czasów. W uzasadnieniu 
rządowem projektowanej ustawy nie czyta się 
nic o jej korzyściach, natomiast wiele się mó- 
wi o szkodliwości ustawy dawnej a nawet 
. |spotwanza się ludzi, którzy nad nią pracowali. 
Czytamy mianowicie, że ustawa z roku 1920 
zrodziła się w chwili, kiedy wszystkie gru- 
py społeczne myślały 0 o zagarnięciu jak 
największej ilości praw. Wygląda to tak, jak- 
by ciało profesorskie, które ma uznanie i w 
kraju i zagranicą myślało tylko o sobie a nie 
o tem ©0 jest dobre dla państwa. 

Dalej w motywach projektu jest powiedzia- 
ne, jakoby prof. Estreicher ma konferencji re- 
ktorów jeszcze w r. 1921 domagał się „zmiany 
ustawy". Jednakże prof. Estreicher wyjaśnił 
w książce wydanej świeżo p. t. „W obronie 
wolności szkół akademiekich*, że mówiąc 
„zmiana — konferencje rektorów rozumiały 
zawsze pod tem mowelizację ustawy, a nie wy- 
danie nowej ustawy, opartej na odmiennych 
zasadach. Tak samo prof, Makarewicz i Long- 
champs, na których się motywy powałują — 
wskazywali wyłącznie na błędy redakcyjne 
ustawy z r. 1921, ałe mie krytykówali przewod- 
nich zasad dawnej ustawy, jakby zdaje się 
mniemać, uzasadnienie projektu. 

Sędziwy nestor nauki polskiej prof. Balzer 
„ | powiedział, że nowa ustawa łamie całkowicie 
_ | samorząd i wprowadzić może niesłychane spu- 
Stoszenia. W projekcie profesorowie słusznie 
widzą aż 24 pustych miejsc, tj. te punkty u- 
stawy, w których się zapowiada, że minister 
ma prawo pewne rzeczy zatwierdzić w drodze 
ZART HASA i p rozporządzenia. Mówca kończy swoje przemó- 
na zachowanie się ników sejmowych. wienie wezwaniem do sejmu, ńby projekt tej 

Zniesienie sądu apelacyjnego w Torunin. |ustawy odrzucił, 

Następnie przyjęła Izba projekt ustawy o]. Langer, Piotrowski, Griinbaum. 
zniesieniu sądu apelacyjnego w Toruniu. Przy| Następnie przemawiali pos. Langer (str. lud.) 
punkcie tym przemawiali posłowie Langer ($tr.|; Piotrowski (PPS), którzy również wypowie- 
lud.) i Sacha (kl. nay.), sprzeciwiając się no-|qzjeji się przeciw ustawie, poczem popierał 
weli W głosowaniu projekt odesłany został | projekt pos. Griinbaum. W czasie jego przemó- 
|do komi ioa wienia-wybuchła ma ławach opozycji -niesty 
Ustawa o szkołach akademickich. chana wrzawa, która trwała czas dłuższy. 
` Wreszcie Izba przystąpiła do punktu wzhu-| Obrady trwają. 
dzającego największe zainteresowanie, tj. pier- Nieścisła pogłoska. 
wszego czytania projektu ustawy o ustroju W > Gk AEDA ZĘ w. 
szkół akademickich. Ławy ministerjalne zajął 2 O ASY a 8 i RK! dh przyniósł EW a 
rząd in corpore, również komplet poselski b. R RA KEY = 


silny. wniesieniem do sejmu przez nząd projektu u- 
stawy © szkołach akademickich, rozważany 
jest projekt złożenia przez rektorów tych u- 
czelmi godności rektorskiej w razie uchwalenia 
projektu przez władze ustawodawcze”. 

Ze strony jak najlepiej poinformowanej do- 
wiadujemy się, że wiadomości powyższe są 
mieścisłe. 


Sejmowa komisja wojskowi 
Pod przewodnictwem posła Miedzińskiego 


odbyło się wczoraj posiedzenie komisji wojsko- 
wej. Komisja przydzieliła pos. $icińskiemu re- 


Na wsiępie wczorajszego plenarnego posie- 
dzenia sejmu, które rozpoczęło się o godz. 16.20, 
odesłano do komisji skarbowej szereg rozpo- 
rządzeń celnych, „edłożonych sejmowi do 
zatwierdzenia. nie marszałek poinfor- 
mował Izbę, i: jum Klubu Ukr: 
go zwróciło się z śbą pisemną o 
z. komi: prawnie wniosków 
w sprawie częściowej zmiany rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o ustroju adwokatury a na- 
stępnie zawiadomił o zrzeczeniu się mandatu 
przez Dr-Stefana Sta) kiego. 


Ratyfikacje traktatów. 
Zkolei w pierw: zy! 
do komi: 


niu, odesłała Izba 
znych szereg ustaw 


arbu państwa 
nieruchomości państwowych, 
adzie przedsiębiorstwa pań- 
stwowego Polska Poczta, Telegraf i Telefon. 
Uposażenie urzędników. 

Gdy przystąpiono do noweli do ustawy 0 u- 
posażeniu urzędników zabrał m. in. głos po- 
seł komunista Rożek, który począł wygłasza: 
przemówienie nie stojące w żadnym związku 
z tematem. Marszałek przywoływał mowcę pa- 
rokrotnie do porządku a następnie odebrał mu 
głos, gdy zaś p. Rożek mimoto nie zeszedł z try- 
buny, Izba na wniosek marszał 
go na przeciąg 1 miesiąca. W 
swoich 2 kolegów i 1 koleżanki Rożek został 
przez straż marszałkowską wyniesiony z sali, 
poczem już na..własnych nogach powędrował 
na górę, gdzie sk ję napotkanym posłom 


Poseł Czetwertyński. 

Jako pierwszemu marszałek udziela głosu 
os. Czetwertyńskiemu (kl. nar.), który mówi 
o zbiorowem wystąpieniu raktorów i profeso- 
rów wyższych Ini. Mowca stwierdza, że 
profesorowie w, stępowali tu najpierw jako o- 
ficjałnie zapytani przez rząd, mastępnie jako 
wychowawcy młodzieży, jako uczeni a wresz- 
cie jako obywatele kraju. Z całą dostojną 
szczerością z całą znajomością przedmiotu 
głos profesorów stwierdził, że projekt. rządowy 
jest zgubny w swojem ząsadniczem ujęciu. 


Komódienhaus „Dom pomiędź modny s Władysława Skoczylasa, przyznano na- 
rodzaj komedji muzycznej. Około starego dom- | stępujące nagrody: nagroda prezesa rady mi- 
ku zegarmistrza Knorra powstało potężne City | nistrów 500 zł. Fr. Strynkiewiczowi za rzeżbę 
wielkomiejskie, staruszek niewzruszony niej „Głowa Jana Kasprowicza“, nagrodę również 
chce jednak za żadną cenę domku odsprzedać. prezesa rady ministrów 500 zł. Wacławowi 
Siedmioro jego dzieci z jego żoną na czele usi- | Borowskiemu za obraz „W pracowni", nagrody 
łują przekonać starego śpiewając i mówiąc, | min. W. R. i 0. P. po 500 zł. — Kamilowi D: 
dołącza się do tego mnóstwo wyfraczonych | kowskiemu za obraz „Martwa natura”, Ludw 
i ucylindrowanych panów z przedsiębiorstw |ce Nitschowej za rzeźbę „Portret pani Curie- 
zainteresowanych. Dom nareszcie sam się | Skłodowskiej”. Nagrody Min, spraw zagranicz- 
rozpada, gdyby nie to stary Knorr dotąd by nie |nych po 500 zł. — Jadwidze Simon-Pietkiewi- 
ustąpił. czowej za obraz „Domy i ludzie”, Tadeuszowi: 

IW paryskim teatrze Gymnase p. Ewa Curie. | Potworowskiemu za obraz „Martwa natura". 
zajmująca się krytyką muzyczną wystawiła | Nagrody Banku Rolnego po 500 zł.: Władysl 
dramat „145 Wall Stret* na tle stosunkówj wowi Jarockiemu za obraz „Zimowy Poranek" 


amerykańskich. Jest to córka <słynnej przy- | i Wacławowi Taranczewskiemu za obraz „Mar- 
rodpiczki i maszej rodaczki pani Curie-Sxło- | twa natura". Nagrodę Magistratu m. stol. War- 
dowskiej. szawy 500 zł. Zygmuntowi Grabowskiemu za 


obra. kt* i nagrodę prezesa PKO 500 zł. — 
Leonowi Dołżyckiemu za obraz „Portrety có- 
rek". 


Występ zespołu górali zakopiańskich w 
Niemczech. W dniu 12 bm. w przejeździe do 
Holandji wystąpi w Lipsku na. specjalnym 
wieczorze muzyki podhalańskiej, zespół górali 
zakopiańskich. Zespół prowadzi p. Mierczyń- 
ski z Warszawy, autor znanej książki „Muzy- 
ka Podhalańska“. Górale gościć mają pozatem 
w Essen i w Berlinie. 

LITERATURA. 

„Prager Presse“ zamieszczą bardzo pochleh- 
ną recenzję z „Granie świata” Wierzyńskiego. 
„Berliner Tageblatt“ — przekład jednego róz- 
działu z powieści Zygmunta Nowakowskiego 
„Przylądek Dobrej Nadziei”. 

RÓŻNE. 

Jak donoszą z Oazy Siwa wyruszyła, w 
tych dniach ekspedycja włoska na poszukiwa- 
nie grobu Aleksandra Wielkiego. Wszystkie 
dotychczasowe badania bowiem nie dały żad- 


Mąż pani de Staćl. 


C-tesse Jean de Pange: Monsieur de 
Stael. Paris Editions des Portiques 1933, 


Erich Magnus de Stael-Holstein przybył do 
Paryża w r. 1776. Czy był baronem? Nie bada- 
no tego zbyt dokładnie. W każdym razie był 
szwedzkim szlachcicem — z drobnej szlachty 
zresztą — i urzędnikiem w poselstwie swego 
kraju. Był przystojnym, wysokim, dobrze zbu- 
dowanym i wytwornym, jasnym blondynem, 
typowym Skandynawem. W Wersalu zaś był 
to okres powodzenia na Skandynawów, lata 
wielkości i wpływów późniejszego nieszczęs- 
nego doradcy politycznego Marji Anloinetty, 
Axela Fersena. W cieniu wielkiego rodaka ro- 
sło i powodzenie młodego Szweda,-w tym s 
mym zresztą tempie rosły jego długi. 14 
cznia 1789 spisano kontrakt, pod którym figu- 
rowały podpisy Ludwika XVI, Marji Antoi- 
netty, a jako jednego ze świadków również 


Nagrody w Salonie Zimowym |. P. $. 


Na posiedzeniu. sądu rozdania nagród w 
Salonie Zimowyju.I. PAS. pod przewodnictwem 


ktatorskim. Dyktatura takiego lub innego ge-; 


„|dy Banku Polskiego na któr: 


ferait ustawy o poborze rekruta, pos. Boręckie- 
mu referat ustawy o orderze „Virtuti Militari“, 
pos. Burdzie-o wni ch Kl. Ukr. w sprawie 
obniżenia podatku wojskowego i w sprawie 
zmiany ustawy o: powszechnym obowiązku 
służby wojskowej. 


Wypadek JE ks arcybiskupa Nowowiejskiego 
Płock 12 stycznia. 
(Tel. wł.) J. E. ks. arcybiskup Nowowiejski 
uległ wożoraj przykremu wypadkowi. Oto 
schodząc z piętra na parter oim pałacu 
ks. arcybiskup potknął się ma schodach i upadł 
tak nieszczęśliwie, że pękła kość w prawej rę- 
ce powyżej łokcia oraz nadwyrężony został du- 
ży palec przy lewej ręce. Mimo tego wypadku 
stan zdrowia ks. arcybiskupa jest pomyślny. 


Trzykrotna naruszenie granicy polskiej 
w ciągu 2 dni. 


Centralne władze bezpieczeństwa otrzyma- 
ły z pogranicza polsko-niemieckiego wiado- 
mości o trzykpotnem naruszeniu granicy pol- 
skiej w dniach od 8 do 10 bm. y 


czelnej związków eksporterów jaj. Na zjeździe 
wygłoszony będzie referat na temat obecnej sy- 
tuacji w handlu jajczarskim względnie w han- 
dlu eksportowym. R; naczelną po omówie- 
niu tej sprawy powziąć ma uchwały jako in- 
strukcje dla działalności wszystkich związków. 


Konwersja kretytów długoterminowych 


Dowiadujemy się, że w dniach najbliższych 
w „Dzienniku Ustaw* ukaże się rozponządz 
nie wykonawcze do ustawy o konwers; 
tów długoterminowych w rolnictwie. 


Zmiana standaryzacji wywozu produktów rolnych. 


(W. ministerstwie rolnictwa przeprowadza 
się obecnie badania dotyczące systemu standa- 
ryzżacji wywozu produktów rolnych oraz moż- 
liwości ewentualnej zmiany istnie, 
rzeczy w kierunku podniesienia jako; 
naszego wywozu rolnego co ułatwilob) 
rencję na rynkach zagranicznych. M. in. bada- 
na jest sprawa wprowadzenia standaryzacji 
wywozu masła. 


Dówfadczenie senatora M. Sobolewskiego. 

Otrzymaliśmy list następujący: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

bec twierdzenia jednego z pism jakoby 
prawdziwość taktów przytoczonych w artyku- 
łach „Polonji* nie została zakwestjonowana 
a zatem mogą być uważane za zgodne z praw- 


8 bm. w miejscowości Ruda na G. 
osobników przeszło nielegalnie z 
Polski. Wezwani przez straż graniczną WS: 
sty trzej rzucili się do ucieczki, podczas której 


x ż Ę ai mea EN dą oświadczam co następuje: 
Jeden z mich popzugli PALZER aweragce 19. Ogłosiłem już w pismach, że przeciwko re- 
dak „Połonji* wystąpiłem na drogę sądową 


skargą o oszczerstwo. Wynika stąd — rzecz 
prosta — że stwierdziłem kłamliwość tych ar- 
tykułów. 

Anałogiczne oświadczenie złożyli: posel Bir- 
kenmajer i adw. Ghtmielewski w numerze z 10 
stycznia br. „Polski Zachodniej”, do którego się 
przył ł posel 'Jeszke. 

Z oszczerćami nie myślę polemizować, nato- 
miast przestrzegam, że każde obraźliwe wystą- 
pienie w tej sprawie ścigać będą sądownie. 

Proszę Panie Redaktorze pr. É 
Dr M. Sobołewski, senator. 


Sen Targowski żąda sadu marszałkowskiego. 


Do marszałka senatu wpłynęło wi aj na- 
stępujące pismo od senatora Józefa Targow- 
skiego: 

W piśmie „Polonja“ pojawił się cykl artyk 
łów, w których podano co do mojej osoby ni 
prawdziwe i fałszywe fakty, mieszając mn 
do spraw, w których udziału nie przyjmowa- 
lem, ogłaszając listy i telegramy, które mnie 
nie doszły oraz imputując mi konferencje, któ- 
ych nigdy nie odbywałem. Ponieważ informa- 
je te zostały podane w formie i zabarwieniu 
uwłaczającem mojej czci, uprzejmie proszę Pa- 
na Marszałka o powołanie z urzędu sądu ma 
szałkowskiego dla rozpatrzenia powyższej 
sprawy. 

Pozwalam sobie nadmienić przytem, że po- 
zostawiam sobie wszelkie prawo ścigania o- 
szczerców na drodze karnej. 

Zechce Pan Marszałek pr 
bokiego poważania 


Į 
ków bibuły komunistycznej. Zdołali oni zbiec 
na ierytorjum niemięckie. 

Dnia 9 bm. w okolicy Piły, na terenie powiatu 
chodzieckiego, oddział. umundurow: 
tlerowców zatrzymał się tuż przy 1 
nej polsko-niemieckiej i trzech ludzi z tego 
oddziału przekroczyło granicę, udając się do 
zabudowania niejakiego Richstala, znajdujące- 


go się w odległości pół kilometra od linji gra- 
nicznej. Hitlerowcy zostali zatrzymani przez 
straż graniczną, a wiedy reszta oddziału rów- 
nież przeszła granicę, jednak wobec energicz- 
nej postawy naszej straży granicznej, grożącej 
użyciem broni, 


oddział wycofał się natych- 
y i prowokacyjne okrzyki 
zku z. tem naruszeniem 

ski w Pile założył protest 
u miejscowych władz niemieckich. 

Wreszcie 10 bm. w okolicy Kończyc na Gór- 
nym Śląsku, przekroczyło granicę 3 osobników, 
którzy wrzucili do jednego z mieszkań w.Koń- 
czycach, paczkę wagi około 14 kg. zawierają- 
cą odezwy komunistyczne, drukowane w ję: 
ku polskim. W ulotkach tych partja komuni: 
styczna występuje przeciyko rządowi polskie- 
mu i traktatowi wersalskiemu, nawołuje do 
oderwania G. Śląska iiPomorza od Polski, Wła- 
dze graniczne nie zdołały ująć kolporterów 
rad którzy schronili się ma terytorjum Nic- 
miec. 


Konferencja handlowa- polsko -austejacka, 


Wiedeń 12 stycznia. 
(PAT) Dzisiaj przybyła do Wiednia polska 
delegacja handłowa z dyrektorem departa- 
mentu ministerstwa przemysłu i handlu Drem 
Sokołowskim ra czele. Dzisiaj po południu 
odbędzie się pierwsza konferencja między dé 
legacją polską a aystrjacką. 


Bank Polski wypłaci 3°), dywidendy 


Wczoraj pod przewodnictwem prezesa Dr 
Wł. Wróblewskiego cdbyło się posiedzenie Ra- 
wysłuchano 
sprawozdania dyrekcji i komisji Rady a dzia- 
lalności Banku w grudniu ub. x. Następnie 
Radą zatwierdziła przedstawione przez dyrek- 
cję sprawozdanie oraz zamknięcia rachunko- 
we za rok operacyjny 1932. Zysk czysty wymosi 
12,200.000 zł. Rada uchwaliła przedstawić 
walnemu zgromadzeniu wniosek o wypłacenie 
za rok ubięgły 8% dywidendy od akcyj obu e- 
misyj. 


Rada naczelna eksporterów jaj. 


W sobotę 14 b. m. w centrali Związku Kup- 
ców w Warszawie odbędzie się zjazd rady na- 


RÉ wyrazy gł p- 


Józef Tarqowski, senator. 


Kreuger — obłąkany? 
Straty Ameryki na koncernie Kreuger-Toll. 
Waszyngton 12 stycznia. 

(PAT) Komisja bankowa, która prowadziła 
dochodzenia w sprawie sprzedaży w Stanach 
Zjednoczonych papierów koncemnu Kreuger- 
Toll, zebrała dowody, świadczące o tem, że 

1) w N, Yorku sprzedano 165.000 akcyj, po- 
chodzących głównie z Paryża przed podaniem 
do wiadomości publicznej faktu samobójstwa 
Kreugera, 

2) udzielono dodatkowych gwarancyj za- 
miast zwykłej emisji bonów, skutkiem czego 
amerykańscy posiadacze akcyj stracili 20 mi- 
ljonów dolarów, 

3) w sposób dotychczas niewiadomy zginęło: 
50 miłjonów dolarów w bonach niemieckich 
i wreszcie możliwe jest, że Iyar Kreuger nie 
był całkowicie przy zdrowych zmysłach. 


+ e 
Kronika telegraficzna. 
Wielkie mrozy w Rumunji. 

(Tel. wł.) Wielkie opady śnieżne ostatnich 
dni i silne mrozy, jakie nawiedziły Rumunję 
przybrały rozmiary katastrofalne. Opady śnie: 
żne w niektórych okolicach dochodzą do wyso- 
kości 3 metrów. Linje telegraficzne i telefoni- 
czne na całym obszarze Karpat południowych 
są zerwane. - Komunikacja kolejowa  jest*nie- 
zmiernie utrudniona. Wiele miejscowości po- 
zbawionych jest- wszelkiego połączenia ze 
światem. Zanotowano już szereg ofiar mrozu. 


Axela Fersena. Błogosławieństwa udzielił al- 
zacki pastor Gambs, niedoszły amant goethow- 
skiej Fryderyki Brion. Pan de Stael został mę- 
żem Germainy Necker — i tylko dzięki temu 
wszedł do historji. 

Jej prawnuczka, mająca już za sobą piękny 


debiut pisarski (alzacki romans: Le Beau Jar- 
din), opowiada łatwo, interesująco i z senty- 
menutem dzieje małego męża wielkiej żony. Po 
krótkim okresie, w którym „mariage de rai- 
son“ miał wszelkie pozory miłości — i pozo- 
stawił liczne potomstwo — niewybitny, niczem 
się nie wyróżniający, nieinteligeniny mąż 
zszedł na dalszy plan. — Miejsce jego zajmo- 
wali inni: Jarcourt, Narbonne, Montmorency. 
jsce jej zajmowały inne. Rewolucja poło- 
żyła koniec nawet pozorom mariagu. Dla Gu- 
stawa HI, Don Kichota Ancien Regimu nawęt 
Pani de Stael była wcieleniem zła i anarchji. 
Mąż córki rewolucyjnego ministra i chwilo- 
wego bożyszcza ulicy nie mógł być przedsta- 
wicielem legitymistycznego monarchy. Pan de 
Stael przestaje być dyplomatą, jest nim DO: 
wtórnie, znowu nim być przestaje. Rozchodzi 
się z żoną, sam nię zna liczby swoich wierzy- 
cieli, żyje nieraz z tych kilku talarów, które | 
pożyczy od własnego fryzjera, zostaje okulty- 
stą i mistykiem. Przeżywa wkońcu najroman- 
tyczniejszy epizod swego życia, swój ostatni 
romans. 

Heroina nazywa się Mademoiselle „Clairon. 
Najświetniejsza aktorka Paryża Ludwika XV 
i Ludwika XVI, ma już jednak Jat 70. Sama o 
sobie pisze, że jej serce liczy sobie między 30 
a 40 lat. Pan de Stael wierzy głęboko w te sto- 
wa. Traktuje ją, jak kobietę w pełni swych u-| 
roków. Pomnaża dla niej i tak już niezliczoną | 
liczbę swych wierzycieli, kupuje jej posiadłość! 
wiejską, rentę — i romans kończy się zgrzy- 
teni. Pan de Stael niema już ani kredytu — 
i w miejsce czułych bilecików Mademoiselle 
Clairon pozostały mu tylko długi. Jest czło- 
wiekiem zmęczonym, zniiżonym, śmiertelnie 
chorym. Umiera w Poligny 8 maja 1802 — w 
ramionach Madame de StaeL 


Proces fałszywego Daubmanna. 

(Tel. wł.) Z Berlina donoszą: We Fryburgu 
w Bryzgowji rozpoczął się dziś proces przeciw 
krawcowi Hummelowi, który swego cząsu 
podszył się pod nazwisko jpoległego na wojnie 
Danbmanna i na podstawie zmyślonych opo- 
wiadań o rzekomych przejściach w niewoli 
francuskiej otrzymał od władz niemieckich 
rozmaite świadczenia. 

50.000 chorych na influenzę. 

(PAT) Z Londynu donoszą: Epidemja influ- 
enzy doszła w Londynie do niebywałych roz- 
miarów. Liczba chorych wynosi w obecnej 
chwili w Londynie 50.000 osób. W szeregu in- 
stytucyj użyteczności publicznej liczba cho- 
rych jest bardzo znaczna. Najgorzej sytuacja 
przedstawia się na poczcie, w telefonach i ban- 
kach. Przebieg grypy nie jest grożny. 


zmarł w majątku Wola Szydłowska, przeżyw- 
szy lat 70. Pogrzeb odbedzie się na Powązkach 
14 bm. 0 10,30 rano. . 


ZZ 
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Tydzien rolmiczy.- 


Na froncie rolniczym. 


(Rolnictwo masze znajduje się już właściwie 
w stanie miewypłacalności. Niepostnzeżenie 
przyszła chwila, w której stało się rzeczą p 
klą, że ktoś mie reguluje swych zobowiązań, 
nio płaci podatków, a nawet, co najgorsze za- 
lega z wypłatą zarobków służbie folwarcznej 
Zaległe płatności wszelkiego rodzaju stoczyły 
się jak lawina, aby wreszcie przybrać rozmia- 
ry klęski powszechnej. To byłby, wyraźnie na- 
kreślony, obr: dzisiejszego stanu rolnictwa. 
Gi poł a najdobitniej ilustrują obecne 
ceny płodów rolnych i artykułów hodowla- 
nych, które utrzymują się na, takim poziomie, 
jakby wogóle nie istniało w kraju jakiekol- 
wiek zapotrzebowanie na mąkę czy mięso. — 
0 cenach, osiąganych przez rolnika decyduje 
każdorazowo miejscowy „rynek pieniężny“ po- 
siadający śmiesznie małą siłę kupna w sto- 
sunku do podaży. Nie są bynajmniej odosob- 
nione powiaty (szczególniej w województwach 
wschodnich), gdzie cena 100 kg żyta nie dosię- 
ga 10 zł. Na rynku zwierząt rzeźnych ostati 
miesiąc przyniósł dalszą bardzo poważną zniż- 
kę cen, która ciągle dalej się pogłębiała, na- 
wet w ckresie świątecznym. W ogólnym spad- 
ku cen nabiał i mleko nie stanowiły również 
wyjątku. Jedynie w okręgach podmiejskich 
ceny mleka są zbliżone do poziomu opłacalno- 
ści, w dalszych okolicach rolnik i ma tej pro- 
dukcji ponosi niemałe straty. Handel drzewem 
zamarł zupełnie, stwarza to niemniej katastro- 
falng sytuację dla majątków leśnych. 

W grubych rysach naszkitowany obraz istot- 
nie miewesoły, tem gorszy, że bez perspektyw 
poprawy. 


. * 


Dobnze się stało, że p. premjer Prystor wy- 
raźnie oświadczył (z trybuny senackiej), że 
uważa za rzecz miecienpiącą zwłoki przystoso- 
wanie całego gospodarczego organizmu pań- 
stwowego do obecnego poziomu cen rolniczych. 
Na różnych wysokościach cen można budować 
kalkulację gospodarczą. Tylko, że ma obecnym 
poziomie: 10—15 za quintal zboża — wy- 
daje się mam ito już niemożliwe. Nie jest dla 
nikogo tajemnicą, że już od paru lat, przy ce- 
nach wyższych, nieuniknione deficyty gospo- 
darki rolniczej przerzucane były w różny spo- 
sób na wierzycieli; dzisiaj owe koło przymu- 
sowych kredytodawców . zmniejsza się coraz 
bardziej, Wierzytelności, przedewszystkiem 
skarbu państwa, rosną coraz bardziej, Niewy- 
płacalność staje się bardzo groźną, jako zjawi- 
sko na wsi niemal powszechne. 

Na tem tle dosyć niewyraźnie zarysowuje 
się. stanowisko rządu w sprawach podatko- 

~ wycl} Z jednej strony, w myśl oświadczenia p. 
premjera, należałoby oczekiwać raczej osłabie- 
nip macisku śruby podatkowej; jeżeli poważ- 
niejsza reforma systemu podatkowego nie Dy- 
laby doraźnie możliwa. Jeżeli wszystko ma się 
dostosować do awych. dziesięciu czy kilkunastu 
złotych za quintal zboża, to obciążenia podat- 
kowe nie moglyby pozostać w tyle. Tymoza- 
sem... zamiast ulgi preliminarza ma r. 1933/34 

przewiduje 27 milj. zł. wpływów z mowego po- 
„datku majątkowego. Suma ta, jak słusznie za- 
uważone, (Przegl. Gosp. Nr. 1), kompensuje 

„prawie w całości oszczędność na kosztach 
kredytu krótkoterminowego na skutek zarzą- 
dzonej mzez rząd w listopadzie ich zniżki, — 
Obok tego inny fakt: podwyższenia ex post 
stawki ubezpieczeniowej za 1981 v. przez Za- 
klad Ubezpieczeń od Wypadków w Poznaniu. 

IW tych warunkach nie będziemy ganić sce- 
ptyków, którzy twierdzą, że ogólne przystoso- 
wanie życia gospodarczego do poziomu dzisiej- 
szych cen rolniczych jest niemożliwe. Podobno 
nawet niema wytkniętego  generalnego:planu 
w tym względzie, poza doraźną zniżką cen ar- 
tykułów przemysłowych. 


Tak się złożyło, że wkrótce po exposć senac- 
kiem p. premjera miało dojść do skutku pod- 
pisanie umowy zbiorowej, regulującej warun- 
ki płacy i pracy w rolnictwie. (Przedstawiciele 
pracodawców, niemal w ostatniej chwili wyco- 
tali się od pertraktacyj, otrzymawszy taką dy- 
spozycję od zjazdu ziemian. Podobno chodziło 
tutaj o zbyt dosłowne zrozumienie tez p. pre- 
mjera Rolnicy chcieliby i ma tym odcinku 
kosztów produkcji — najmniej dotąd przez 


A MIGNON G. EBERHART. 


M o o e o 
Gdy minie zawieja... 
(The Mystery of Huntingis End). 
Przekład autoryzowany z angielskiego. 
—000—- 


10) (Ciąg dalszy.) 

— Ważne — potwierdził ten ostatni. Ręka, 
w której trzymał szklankę, była zupełnie nie- 
ruchoma; regularna, trochę za ostra twarz wy- 
dawała się skamieniała, a kruczoczarne włosy 
przylegały do głowy tak płasko i ciężko, jakby 
były ulane ze smoły. 

W kominie załopotał wściekły podmuch wi- 
chury, - 
- — Okropna noc — wzdrygnęła się Helena. — 
Złą porę wybrałaś na zaproszenie gości, Matiel. 
Jeżeli do rana się nie uspokoi, to śnieg zasypie 
cały dom. Okrepność! — Znów się wzdrygnęła. 
Jej białe cialo wydawało się na oko miękie, jak 
ciasto. Pomyślałam, że gdybym ją ścisnęła za 
ramię, ślady palców zostałyby na dłuższy 
czas. - n 

— Dlaczegoś się tak wydekoltowala? — za- 
pytal brutalnie mąż, spoglądając na jej obfity 
gors, A ? 
Twarz i szyja Heleny opłynęła przykrą, cent- 
kowaną różowością, koło zmalałych oczu zary- 
sowały się drobniutkie zmarszczki, a z za wą- 
skich warg wyjrzały zaciśnięte zęby. 

— Daj pokój, Jo — wtrącił pospiesznie Mor- 
se. — Wspaniała toaleta, pani Heleno. Podoba 
mi się. 

Kobieta zawahała się między wściekłością i 
próżnością. Nastąpił niemiły moment zawie- 
szenia, które skończyło się odplywem gniewne- 


Wyd: POL. POWSZ. SP. WYD. 


ys dotkniętym-— zapewnić sobie owo 
stosowanie do dzi: 'poziornu cen. 
stanie rzeczy j niewiadomo, 
nie załatwiona sprawa zarohków służ- 
by folwacznej w r. 1933/34. Są, zdaje się, pewne 
szanse, że dojść może jeszcze do porozumie- 
nia dobrowolnego. Przedstawiciele ziemian 
z uwagi na poważne znaczenie społeczne i go- 
spodarcze tego zagadnienia, nie stoją bynaj. 
niniej na stanowisku nieprzejednanem. W każ- 
dym razie, jakiekolwiek załatwienie umowy 
z robotnikami rolnymi nie przyniesie chy 
wyrównania "ich płac do pcziomu: 
za quintal żyta. 


t rolniczy duże nadzieje pokładał wkon- 
kredytu długoterminowego. T. zw. duża 
konwersja, obniżająca oprocentowanie i roz- 
szerzająca okres umorzeniowy 'przeprowadzo- 
na została drogą przymusową. Niemało głosów 
przeciwnych padło przy tej okazji. Nietylko 
koła bezpośrednio zainteresowanych właści- 
cieli listów zastawnych opowiedziały się prze- 
ciwko konwersji. Również pisma zbliżone do 
grup bankowych i finansowych nie taiły swych 
rzeżeń. W sferach rolniczych ustawa kon- 
wersyjna spotkała się jednak z wielkiem zado- 
woleniem i jednomyślnem uznaniem, jako 
realna i bardzo potrzebna pomoc. 

Nieco inaczej prawdopodobnie losy pokieru- 
ja t. małą konwersją, dotyczącą jedynie 
zaległości rat dawniej juź płatnych kredytu 
długoterminowego. Należy przewidywać, że 
z ogólniej sumy zaległości, jedynie miewielka 
część będzie mogła być skonwertowaną, a co 
zatem idzie skreśloną z natychmiastowej płat- 
ności. Sadzimy, że w obliczu zbliżających się 
terminów wiosennych licytacyj Towarzystwa 
Kredytowego, nie będzie można pokładać zbyt 
wielkich nadzieji na ową konwersję zaległości 
Rozczarowanie może być zbyt przykre. 

iReasumując, należy stwierdzić, że poza kon- 
wersją przymusową, dotyczącą obniżenia pro- 
centów długów długoterminowych, mą froncie 
rolniczym nie zdarzyły się w ostatnich czasach 
żadne wypadki, któreby usprawiedliwiały po- 
myślniejsze prognozy na przyszłość. Przeciw- 
mnie — sytuacja finansowa rolnictwa doszła już 
ogólnie do takiego napięcia, że powszechność 
i głębokość lego zjawiska stwarza wrażenie 
niemal stanu trwałego. 

Nikt się jednak nie łudzi, co do niebezpie- 
Czeństw, jakie kryje dzisiejszy stan gospodar- 
czy kraju ipod pozorem swego martwego bez- 
władu. K. C. 


_ Nierozważne posunięcie. 


Już nieraz na łamach naszego pisma noto- 
waliśmy fakty, świadczące o zupełnem nie- 
orjentowaniu się różnych urzędów i poszcze- 
gólnych urzędników państwowych w istnieją- 
cej rzeczywistości gospodarczej. Obecnie dono- 
szą nam o nowem, wysoce niefontunnem posu- 
nięciu. 

Zakład Ubezpieczeń od Wypadków w Rolni- 
ctwie w Poznaniu rozesłał rolnikom w woje- 
wództwach poznańskiem i pomorskiem naka- 
zy płatnicze na uiszczenie dodatkowej składki 
za rok 1931 w wysokości 40 gr. w stosunku do 
1 Mk, przedwojennego podatku gruntowego, co 
zwiększa obciążenie gospodarstw rolnych z te- 
go tytułu o 27%. 

Przeciwko temu niesłychanemu posunięciu 
zaprotestowały oczywiście wszystkie organi- 
zacje rolnicze Wielkopolski i Pomorza. Sam 
fakt jednak makładania nowych ciężarów 
w chwili, gdy istniejące podatki i ciężary so- 
cjalne są mie do zniesienia — jest zbyt wy- 
mowny, by mależało go obszernie komentować. 


Cukier dobrą i niedrogą paszą. 


Dowiadujemy się, że cukrownia  Dobrzelin, 
(wchodząca w skład Warsz. Tow. Fabryk Cu- 
kru), rozpoczęła produkcję na większą skalę 
skażonego cukru pastewnego, który już uka- 
zał się w sprzedaży. Z doświadczeń weteryna- 
ryjno-hodowlanych wynika, że cukier wskaza- 
my jest jako pasza specjalnie dla koni i trzody 
chlewnej, przyczem 1 kg. cukru, (nie licząc 
wagowo środków skażających), zastępuje zu- 


10—15 zł. į 


ni. Worek 100 kg cukru pastewnego kosztuje 
29 zl. 


ktury rolniczej (w opracowaniu Insiyiuiu Ba- 
dania Konjunktur). Wykresy statystyczne i 
sprawozdania ogólnej sytuacji gospodarczej 
uzupełniać będą obszerną treść „Rolnictwa. 


Anglja popiera własną produkcję jęczmie- 


Związek Cukrowników, dążąc do powiększe-|nia i słodu. W angielskich sferach rolniczych 


nia konsumcji cukru pastewnego na rynku | poruszono ostatnio sprawę używania wyl 


wewnętrznym, uzyskał prócz tego pozwolenie 
na skażanie cukru otrębami i piaskiem w celu 
sprzedawania go dla użytku pasiek. Cukier pa- 
stewny dla pszczół kosztuje 60 gr. za 1 kg. 
Pov za wiadomość, ważna dla rolników 
ze względu na możność uzyskania nader po- 
żywnej paszy, posiada również niemałe znacze- 
nie dla sprawy zbytu cukru na rynku wew- 
nętrznym. 0 ile udałoby się na tej drodze 
zwiększyć konsumcję cukru — plantatorzy 
buraków osiągnęliby duże korzyści. 


Hronika. 

Małe rezmiary kredytu rejestrowego 
Kredyt na rejestrowy zastaw rolniczy wyno- 
w Banku (Polskim w dniu 1 stycznia 
pół milj. zł. Dla porównania dodać nal 
że w tym samym czasie roku ubiegłego kredy 
rejestrowy Banku Polskiego dosięgał sumy 


40 milj. zł. 
Krótkoterminowych weksli rolniczych Bank 


posiadał z początkiem 


Opis i oszacowanie nieruchomości. 


IW „Monitorze Polskim“ z dn. 9 b. m. 
ogłoszone zostało rozporządzenie 


r. 6), 


stycznia 78,6 | 33: mogły dam 


acz- 
obie piwa 
ogranicze- 
nicznego jęczmienia i sło- 
sytuacją rolnictwa angielskiego, 


ką 


gujących się przy produkcji wyłacznie surow- 
cem krajowym. 

Zjazd miast, posiadających bekoniarnie, 
W tych dniach odbyło się w Bydgoszczy pod 
przewodnictwem prezydenta miasta p. L. Bar- 
go posiedzenie zarządu Sekcji miast, 
posiadających bekoniarnie. Omówiona byla 
trudna sytuacja, w jakiej znalazły się beko- 
niarnie polskie w związku ze skontyngentowa- 
niem przywozu bekonów do Anglji. Istnieją- 
cych w Polsce 38 bekoniarni może przerobić 
na bekony dwa i pół miljona sztuk nierogaci- 
zny, tymczasem Anglja przyznała Polsce kon- 
tyngent tylko na 800.000 sztuk, a ostatnio obni- 
ła jeszcze do 650.000 sztuk. W tych warun- 
ach bekoniarnie polskie zmuszone do ograni- 
czenia swej produkcji da 25%, mietylko nie bę- 

é zysków, lecz będą nawet na- 
rażone na straty. Wydatki bowiem związane 
z prowadzeniem bekoniarni pokrywają się 
przy uboju przynajmniej 400 sztuk nieroga- 
cizny tygodniowo. Obecnie zaś 10-ciu bekoniar- 


ministra | niom przyznano kontyngent tylko od 150—300 


Sprawiedliwości o postępowaniu przy opisie sztuk tygodniowo. Kontyngenty te dla poszcze- 
i oszacowaniu nieruchomości. Poszczególne |gÓlnych bekoniarni jeszcze się obniżą w na- 


punkty rozporządzenia określają w jakich wy- | Step: 


padkach komornik winien powołać 
określają sposób opisu większych 


biegłych, 


e redukcji ogólnego ko 
i do 650.000 sztuk. W tym s 


yngentu dla 


Pol anie rzeczy 


nierucho- | zapewne szereg bekoniarni ulegnie zamknię- 


mości, stanowiących kompleks gospodarczy, ciu. 


co winien zawierać opis mieruchomości miej- 


W krytycznem położeniu znajdą się zwła- 


skich, co — wiejskich i t. p. Osobne postano- |S7CZa te miasta, które same poniosły wydatki 


wienia poświęcone są sposobowi 
wartości ciężarów i praw osób trzecieh. 


Zmniejszony kontyngent spirytusowy. 

IW tych dniach wydane zostało rozporządze- 
nie, ustalające ogólny kontyngent odpędu spi- 
rytusu dla gorzelni rolniczych na terenie c: 
łego państwa na poszczególne kampanje trz: 
lecia 1933—36. Kontyngent na każdą kampanję 
ustalony został w wysokości 1.050.000 hl alko- 
holu. Z powyższej ilości 80 proc. przeznaczone 
zostało do podziału pomiędzy poszczególne 
okręgi państwa, reszta t. j. 210.000 hl pozosta- 
nie jako rezerwa. 

W porównaniu z kontyngentem, obowiązu- 
jącym w ubiegłem trzechleciu, powyższe nor- 
my stanowią zniżkę kilkunastoprocentową. 


_ Zjazd producentów mleka. 

Dnia 16 stycznia o godz. 12 w pol. odbędzie 
się w Warszawie (Kopernika 30, IV p. sala 
Związku Ziemian) zjazd producentów mleka, 
zrzeszonych i niezrzeszonych, zainicjowany 
przez Komitet Organizacyjny Zjednoczonych 
Producentów Mleka w Warszawie. Zjazd zwo- 
lany został dla omówienia najżywotniejszych 
interesów ogółu producentów mleka między 
innemi norm kontraktowania mleka. Wobec 
ważności powyższych spraw, spodziewane jest 
jaknajliczniejsze przybycie uczestników tego 
zebrania. 


Barwienie nasion koniczyny zagranicznej. 

Celem ochrony rynku krajowego przed na- 
sionami koniczyny pochodzenia zagraniczne- 
go, hodowanej w odmiennych warunkach kli- 
matycznych, wprowadzony zostanie prawdo- 
|podobnie przymus barwienia koniczyny impor- 
towanej. Barwienie koniczyny ma być dokony- 
wane przez urzędy celne przy pomocy roztwo- 
ru eczyny. Poza masionami koniczyny barwie- 
niu będą podlegały 
przelotu, nostrzyka i komaricy. 


Reorganizacja miesięcznika „Rolnictwo”, 

W tych dniach zapadła dezycja, dotycząca 
reorganizacji i połączenia 
Rolnictwa: dziennika urzędowego tego mini- 
sterjum i miesięcznika „Rolnictwo“, Zdecy- 
dowano utrzymać przy życiu dotychczasowe 
czńsopismo p: m. „Rolnictwo“, przyczem zosta- 
mie w całości utrzymany obszerny dział roz- 
praw i artykułów tego miesięcznika. Zniesio- 


|= zostanie kronika zagraniczna, wprowadzo- 


pełnie konzystnie 3 kg. owsa, w paszy dla ko- | ny zostanie natomiast dział badania konjun- 


go rumieńca i uśmiechem. Matiel spojrzała 
z wdzięcznością na Morse'a, ale zato Teresa. 
okazała dyskretne niezadowolenie. 

— Kawa, proszę pani — usłyszałam nad sobą 
gios Brunkera. 

— Możeby nam pani zaśpiewała po obiedzie, 
pani Heleno — zaproponował Barre, Na te sło- 
wa Lal rzucił swojej pół-czarnej nieprzyjazne 
spojrzenie, a Helena zapytała lękliwie męża, 
co woli. 

— Brunker! — rzekła Łucja tak nagle i ta- 
kim dziwnie ostrym głosem, że wszyscy drgnę- 
li, a Brunker zadzwonił nerwowo tacą. — Tru- 
cizny! 

Wszyscy drgnęli. 

— Trucizny, proszę jaśnie pani? — zapytał 
służący, wybałuszając niewiarogodnie bezrzęse 
oczy, Teresa wrzasnęła i nawet Lal okazał pew- 
ne poruszenie. 

— Trucizny! — warknęła, Łucja, obrzucając 
zebranych ponurem spojrzeniem zapadniętych 
oczu, Przez caly czas obiadu nie tknęla ani jed- 
nego dania i teraz dopiero jakby spostrzegla, 
że to już właściwie po obiedzie. — Gdzie o- 
biad? — zapytała sama siebie. — Hm! — wy- 
prostowała się, zamknęła szybko oczy i otwo- 
rzyła, — Naturalnie! — zawołała skrzeczącym 
glosem. — Truciny.. — Umilkła i popatrzyła 
z widocznem, złowieszczem rozradowaniem na 
nasze prawdopodobnie pobladłe twarze. Wkoń- 
cu wypaliła: — Szczury w spiżarni! 

— Brunker, powiedzcie Anecie, żeby podsy- 
pałą szczurom trucizny — rzekła spokojnie Ma- 
tiel- zaciskając kurczowo palce na uszku fi- 
liżanki. — Ciocia obawia się, że w domu są 


szczury. 

— Dobrze, proszę jaśnie panienki — odpari 
szeptem Brunker i odszedł do kuchni z podej- 
rzanym pośpiechem, 


— Tu zawsze są szczury — rzekła ciotka Łu- 
cja. — Powiedz mu, że trucizna jest w spiżarni 
na dolnej półce. Czy mu powiedziałaś, Matiel? 
Nie widziałam, żeby kiedy na wsi nie było 
szczurów. To już po obiedzie. Poco tu jeszcze 
siedzimy? — Odepchnęła się od stołu. Jo Paggi, 
który siedział przy niej z drugiej strony, spoj- 
rzał na nią z obrzydzeniem, wstał i pomógł jej 
wytoczyć wózek na pokój. Usłyszałam, jak 
mruknął przez zęby: „Wstrętna baba, brr!“ 
Ciotka Łucja pojechała na wózku do przeciw- 
ległego kominka, a my wstaliśmy od stołu, 
przy akompanjamencje suwania krzesłami. 

Paggi spojrzał na Matiel z wyrazem zakło- 
potania i znów w jego oliwkowych oczach za- 
paliły się ognie. ` 


ROZDZIAŁ IV. 


Brunker ustawił dwa stoliki do kart, ku któ- 
rym skierowała się zaraz część towarzystwa. 
Helena i La} usiedli koło fartepianu i zaczęli 
przerzucać stosy'zakurzonych żóliawo nut, He- 
lena zaklinała się wymownie, że nie może śpie- 
wać tak zaraz po jedzeniu. Spostrzegłam, że na 
tu słowa towarzystwo okazało wyraźną ulgę 
1 że nikt nie zaprotestował. E 

Łucja ulokowala się z boku kominka. Oczy 
jej, w których odbijały się rubinowe blaski o- 
gnia, patrzyły na nas hipnotycznie z mroku. 
Wyglądała: rzeczywiś jak ogromny, czarny 
pająk. Barre przetasował machinalnie karty 
i zaczął je rozdawać. Frawley i Morse zgarnęli 
swoje, O'Leary odp edzial na pytające spoj- 
rzenie Juljana potrząśnieciem głowy, tak że 
czwarte krzesło zajęła Teresa i pochwyciwszy 
chciwie swoje karty, ułożyła. je pospiesznie po- 
d!ug kolorów. Matiel, cala srebrzysta i błysz- 
cząca, usiadła obok foteln, zasłaniając się 


. Odbito w drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. 


również nasiona lucerny, ; 28% 


wydawnictw min. | 7:50. 


określenia | 1a budowę i urządzenia : bekoniarni i zacią- 


gnęły na ten cel pożyczki. Zadaniem więc 
wspomnianej sekcji Związku Miast Polskich 
powinno b; 7 
wie przyj: 


z pomocą. miastom, które z powo- 


du budowania bekoniarni zostały marażone na fz 


duże straty. Dla omówienia tej sprawy proje- 
ktowane jest zwołanie wszystkich miast, po- 
siadających bekoniarnie. 
aoan a a a 
GIEŁDA PIENIEŻNA. 
Z dnia 12 stycznia 1938 r. 

Waluty: Holandja P5890, 35980, £58—, Londyn 
2995—2997, 30:11. 2981, Nowy York 8025, 8-946, 8:905, 
Nowy York telegr. 8929, 8949. 8909, Paryź 84:85 34-94. 
84:76 Szłakbolm 168 70, 164-50, 162- ji 5 
17228 17148. Berlin nieot 21207. 

Tendencja niejednol ta. 

Dolar w obrotach prywatnych 873. 

„Akcje: Bauk Polski 8750 87—. — Tendencja moc- 
nie sa . 

Pożyczkii papiery wartościowe 4%, budo- 
wlana 42 60, 42:75, 4°/, inwestycyjna 104 50, 1 425, 10150, 
45/, inwest. seryjna 111-—, £9/, konwercyjua 4: 425 
6%, dolarowa 57 —, 56 50, 56 75, 4%/, dolarowa 57:—, 55:75, 
787, stabilizacyjan 65:25, 5550, (drobne 56:—). Listy zast. 
BOK. bez zmiany, 

Tendencja przeważnie mocniejsze, 

Pożyczki: polskie w Nowym Yorku: Dillonowska 60—, 
Stabilizacyjna 5450, 54/47, Warszawska 884, 89%, | 

Giełda szwajcarska, (PAT) Paryż 20:28, Londyn 
17436, Nowy York 519, Bnigja 72:05, Włochy 26:61 

iszpanja 42:47:5 Holandja 208 76!/., Barlin 123825, Wiedeń 
ofic. 7291, Sztokholm 9520 Oslo 8990, Kopenhaga 90:40 
Sofja 3776, Praga 1534 Warszawa 58:20, Białopród 
6:97:5, Ateny %75, Konstantynopol 2 37:5, Bukareszi 8:08'5, 
Helsinki 7:85, Buenos Aires 109: —. Ą 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Z dnia 12 stycznia 1933 r. 

Dziś notowano za 100 kg. t, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żylo stand 
I, 1525—1650, żyto stand: II, 1500—1526, pszenica jara 
czerwona, szklista 26 75—97 25, pszenica jednolita 28 25— 


1600—17:00, owies zbierany 14:00—1540, jęczmień na 
kaszę 1875—1425. jęczmień browarniany 1556—1650, 
gryka 1500—1600, proso 17:00—18:00, groch polny z wor- 
kiem 23-00—26'00, groch Victoria z workiem 25 00—80:00. 
wyka 1450—1500, 
s Ou. rzepsk zimowy 47/00—4900, siemię lniane 
88: (00, koniczyna czerwona bez grubej kanianki 
8000—11400, koniczyna czerwona czystości 979, 110. 
12500, koniczyna biała 60'00—110:00, biała bez kani: 
o czystości 976), 11000—160 00. ziemniaki jadalne 4:50— 
4'00 mąka pszenna laksusowa 4300—48'00, mąka pszen- 
na 0000 2800—4800, maka żytnia pyu. 24-00—26-00 
żytnia razowa i siikowa 2000—2100, otręby pszenne 
950—1000. żytnie +10—8:50, kuchy iniane 1950—2000, 
pio, rzepakowe 1550—1600, kuchy słonocznik. 16:00— 


od strony ognia ogromnym, szkarłatnym wa- 
chlarzem. Wyglądała cudownie, ale poza jej 
była napewno nieświadoma. Paggi, który kręcił 
się koło stolika z napojami, postawił pospiesz- 
nie szklankę i oparłszy się o jej fotel, zaczął 
wygłaszać zdawkowe uwagi o brydżu, 

O'Leary siedział niedaleko niej w roli obser- 
watora, Twarz jego majaczyła za oblokiem dy- 
mu, ale jestem pewna, że jego uwagi nie uszło 
nie, żadne powiedzenie, żaden gest. Ja zajęłam 
wygodny fotel obok Łucji, chociaż niezupełnie 
obok. Miałam różnych pacjentów, i znośnych 
i nieznośnych, jak maprzykład tego, który po- 
tykał łyżki i wymagał ciągłego natrząsania, 
ale takiej pacjentki jak Łucja nie miałam. To 
było coś arcywyjątkowego. 

Od fortepianu dolatywały urywane zdania 
fachowej rozmowy o muzyce, nucenie Heleny 
1, od czasu do czasu, lekkie akordy muzyki; od 
stolika grających szelest rzicanych 
i rzadkie uwagi. Paggi mówił coraz glos 
W pewnej chwili ręka jego zsunęla się po po- 
ręczy fotelu i spadła na dłoń Matiel, która co- 
fnęła szybko rękę, ale wydało mi się, że twarz 
jej opłynęła rumieńcem, a oczy zajaśniały go- 
rącym blaskiem. 
by kochała tego? Czyżby: postanowiła 
rozwiązać szkaradną tajemnicę zbrodni dla 
niego? 

Nie bylabym ani kobietą ani człowiekiem, 
żeby nie starać się zgadnąć, kogo ona mogła 
ć. Trudna to była zagadka. Wszyscy 
mężczyźni oprócz Juljana, byli młodzi, a i on 
był w wieku, który ma dla kobiet bardzo wiel- 
ki nieodparty urok. Killian, Morse i Frawley 
mieli podług mnie, mmni ięcej jednakowe 


szanse, chociaż ją osobiście nie wybrałabym | 


Frawley'a. Wydawał mi się za przezorny, za 
bardzo liczący się z każdem słowem i porusze- 


yć obmyślenie środków, aby możli- | < 


pszenica zbierana 2525—2575 nwies jednolity | p 


peluszka 1400—1450, łubień niebieski | {; 


- |żabi” St. 
ki | Koncert wieczorny z Wilna, 


: Redaktor odpowiedzininy: Władysław Szydłowski. 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR WIELKI: „Loheugrin”. 

TEATR NARODOWY: „Pierwsza sztuka Fanny* 
Shawa. 

TEATR NOWY: I. Berra „Wszystko dla bliżnich“ 
z B. Samborskim w głównej roli męskiej. 

TEATR LETNI: Komedja H. Jenki „Kobieta 
i szmaragd“ z Smosarską i Wesolowskim na czele. 

TEATR POLSKI: „Nietoperz“ Straussa. 

TEATR ARTYSTÓW: „Rasputin“, 

TEATR ATENEUM: „Kapitan z Koepenick" z Ja- 
raczem. 
Ra KAMERALNY: „Dziewczęta w mundur- 

ach“, 

TEATR SŁOWIAŃSKI: „Wódz“. 

TEATR 8 m. 30: Operetka Stolza „Pęppina" z pp. 
Brochwiczówną i Wawrzkowiczem na. czele. 

TEATR MORSKIE OKO nknięty z pówoda 
gen. próby. 

BANDA W TEATRZE MAŁYM: „Serce naoścież” 
z Romanówną. 

WESOŁY TEATR: Rewja „Karnawał pod Messal- 
ką* z L. Messal. 

CYRK STANIEWSKICEH: Dwa przedstawienia, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Apollo: (z Haroldem Lloydem). 
Atlantic: „R 
Capitol: 
Casino: „10% dla m 
Colosseum: „Zungu“ 
Colosseum (Mała sala): „Droga olbrzymów". 
Europa: „Pałac na kółkach" (z K. Lubieńską). 
Hollywood: „Kawalerowie dzikiego Zachdlu* 
i rewia. 


„Podniebni rycerze”, 


Majestic: „Congorilla” (reportaż afrykański). 
Palace: j podlotków” (z Anny Ondra). 
Stylowy: „Czemp” (z Wallacem Beery). 


hotelu" (z Gretą Garbo). 


Pięciolecie rozgłośni wileńskiej, 
W dniu 15 styczni: upływa pięć lat od daty 
i] o otwarcia ostacji w Wilnie. Nieofi- 


Światowid: „Ludzie 


głośnia w A 4 
1827 r. Jestto data posiadająca w żych 
niezmiernie 


8 gruda data 
kulturalnem Wilna i Wileńszczyzny 
doniosłe gnaczenie, j 
pierwsze, i 
) kilometrów i wobec rozległości 

y był niewy: 


e wystawą ta- 


zainen rs 
pozez Wileń- 


wang w marcu gs 
yszenie Radjosluchaczy.. | | 4 
Wsiępnym bojem zdobyło sobie, radjo w Wilnie 
i ma prowincji gorącą sympatję i uznanie. Na vzele 
rozgłośni stanął Dyrektor Roman Pikiel, „kierow Ai 
dod: programów objął znany literat p. Ww itold H - 
Jewicz. 3 
W roku 1930. „Polskie Rađjo“ przystąpiło do hu- 
adjostacji o mocy 215kw, w AMIE, 
„przeszło 130 
rom promieniowaniem ca- 
lą Wileńszczyznę i skutecznie przeciwstawić się 
i sze pożądanym wpływom radjostacyj państw 
n. Odpowiednio też wzrosła w krótki 
e liczba radjoabonentów, która na dzień 1 
wyraziła się cyfrą 16.000 osób. || 
Seca istnienia stacji wileńskiej 
Polskiego Radja“ nadawać 
15 bm. pogram, przygoto- 
ię wileńską. -- 
transmitowane 


5 


wiejsl 
giel.. 
program muzyczny, Z 


godz, 14,00 nadany zostanie koncert 
lekkiej p. t. „Rewia pereki wileńskiej“. n Jak 
wykonawcy wezmą w niej udział znani, rtyści 
©*eretkowi pp.: J. Kulczycka, Iatmirska, Demhow- 
ski. konferencier — p. Karo) Wynwicz-W iehrowski. | 
O godz. 21.00 rozpocznie się konecnt WY 
w wykonaniu kwartetu śm. Kurlowieza i p. Zot) 
Wyleżyńskiej (śpiew). gi 


Program na niedzielę 15 stycznia. 


dyr. W. 
rymentalne: , 
todożeñen 


go i 
(Wilno). 2050: $ 
22.00; Muzyka tanecz- 
azy". 


na z Krakowa. 23.00: Muzyke taneczna 2 


Poznańczyk, żonaty 


Rządca gospodarczy 


przyjmie stalą po- 
sudę. Laskawe zgłoszenia uprasza do »Dnia Polskie- 
goc Szpitalna 1 pod »Nr. 256 (25-16) 


í 


niem, a to jest dla mnie wstrętna cecha. Ale 
chodziło o gust Matiel, nie mój. Co-się tyczy 
Paggi'ego, to fakt, że był żonaty, nie prześzka- 
dzało mu to nadskakiwać Matiel w sposób po- 
prostu ostentacyjny. s > 
Zaachowania Matiel nie można było wywnio- 
skować mic. Była dla wszystkich jednakowo 
uprzejma. Teraz wiem, że panowanie nad sobą 
przyprawiało ją o straszliwe katusze i że sêr- 
ce miała pełne goryczy. Walka wewnętrzna nie 
cdbijała się w jej spokojnych, niebieskich 
oczach. Wszystko zostawało w głębi. F 
Obserwowałam ciekawie otaczające mnie 
twarze, porównywując je w myśli z fotografją 
z przed pięciu lat. Kto się zmienił i w jaki 
sposób? Helena utyła; czy dlatego wzrok jej 
stał się mniej powłóczysty, a bardziej przeni- 
kliwy? Malutka baronowa przeżyła prawdopo- 
dobnie te pięć lat w trudnych warunkach ma- 
terjalnych. Teraz malowała się jaskrawo. Na- 
wet włosy utleniła na brzydki, żółty kolor: 
Czy zawsze jej obecnie spracowane palce by-| 
ły podobne do szponów? Czy tylko upływ pię- 
ciu lat pogłębił wyraz pięknych oczu Juljana, 
czy też ukrywanie się ze straszną tajemnicą? 
Dlaczego Lal Kilian stracił triumfalną, mło- 
dzieńczą niedbałość i nabrał opanowania, pod- 
szytego cynizmem? Co przeopraziło Morse'a 
z wesolego, beztroskiego młodzieńca w- me- 
lancholijnego mężczyznę o. zaciętej twarzy i 
przezornych oczach? Dlaczego mu się ręce 
trzęsły, kiedy wygląda ma obraz zdrowia? Czy 
ie zmiany były li-tylko skutkiem czasu, czy 
czegoś głębszego? Newell Morse — co on mógł j 
wiedzieć, czego się domyślał dy czego dekal? 
$ (C. d n) 
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